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WIELKOŚĆ 
sierpniowego CZYNU.

Po krwawo s t ł u m i o n e j  r e w o lu c j1 
1905 r. gdy k a to rg i  i t w i e r d z e  z a p e ł n i ­
ły się jej u c z e s tn ik a m i ,  gdy  śm ie r c i ą  
na szubienicy zg inę l i  z o k r z y k i e m  n a  
cześć Polski Nie pod leg łe j :  Mirecki ,  
Szulman, B a r o n  i O k rz e j a  —  myśl  o 
walce czynnej  z w r o g ie m ,  w śród  tych,  
co pozostali, n i e w y g a s ła .  Nie s t łu m i ł  
jej stryczek s z ub ie n ic y ,  ani  p u s t k o w i e  
Syberji.

Wielu z o r g a n i z a t o r ó w  rewolucj i  
1905 r. uc iekło z k r ó le s tw a  na  t e r e n  
zaboru aus t r j ack ie go  i t a m  ro z p o c z ę ło  
pracę nad t w o r z e n i e m  polsk ie j  siły 
zbrojnej. P o c z y n a ją c  o d  r. 1908 p o ­
wstają w Krakowie  i w e  Lw owie  l iczne  
organizacje jak  „Z wi ązek  Walk i  C z y n ­
nej’ i „Związek S t r z e l e c k i” —  we  Lwo 
wie, Tow. „ S t r z e l e c ” —  w Krakowie ,  
a w obu tych  m i a s t a c h  „D ru ży ny  S t r z e ­
leckie”.

Organizatorem i d u s z ą  tyc h  z w i ą ­
zków był J ó z e f  P i ł sudski .  W ier zy ł  on ,  
że już wkrótce  „cały ś w ia t  s t an ie  do 
boju”; nie chc ia ł  więc pozwolić ,  a by  
w czasach, gd y  na ż y w e m  c ie le o jczy ­
zny będą w y r ą b y w a ć  m i e c z a m i  n ow e  
granice p a ń s tw  i na ro dów ,  s a m y c h  ty l ­
ko Polaków przy te rn  b r a k o w a ł o . . . ” , 
nie chciał d o p u ś c i ć ,  „ b y  n a  sza la ch  
lo s u , ważących s ię  na d  n a s z e m i  g łowa 
nri, na sza lach ,  na  k tó re  m i e c z e  r z u c o ­
no, zabrakło po lsk iej  szabli . . ." P o s t a n o  
wij więc s tw orz yć  w ojs ko  po lsk ie  i rzu­
cić je na sza lę  losów.

...I nadsz edł  rok 1914, a z n im  — 
pożoga w o j e n n a  r ozpę ta ła  s ię n a d  ca -  
iym światem.  O b u d z i ł y  s ię  n adz ie je  
Polaków na  o d z y s k a n i e  w o ln ośc i .  J ó -  
zef Piłsudski roz kazu je  p i e r w s z e m u  
oddziałowi s t r z e l e c k i e m u  przek ro czy ć  
granicy ro s y js k o - a u s t r j a c k ą  z h a s ł e m  
Powstania przec iwko  ca ra tow i .

Wie kopomny  te n  cz yn  d o k o n a ł  się 
w dniu 6 s i e r p n i a  1914 roku .

Już na t rzy  dn i  p r z e d t e m  Pi ł sudski  
jmoblizował w Krakowie  związki  i d r u ­
hny s t rzeleckie ,  t w o r z ą c  w s p ó l n e  sze- 
re9i ze wszys tk ich  żołnierzy o b u  organi  
zac.yj. P o t e m  s p o ś r ó d  żo łn ie rzy  wszy- 
jj'oh p l u t o n ó w  w y b r a n o  k o m p a n j ę ,  

loko pierwszą k a d r ę ,  z k tórej  ro zw in ąć  
j'9 miała przysz ła  a r m ja  po l ska .  S tą d  
ez pochodzi  n a z w a  „Pi e rw sz e j  Kadro-  
WeJ K o m p a n j i ”,

W d n iu  6 s i e rpn ia  o godz .  3 ej 
”ad r anem  wyruszyła  K o m p a n j a  Kadro-  
a w sile 160 ludzi pod  d o w ó d z t w e m  
ficera-strzelca,  Z b ig n ie w a  T a d e u s z a  
asprzyckiego ( o b e c n e g o  min is t ra  
Pfaw wo jskowych) ;  p o p r z e d z a ł o  ich 
jjstniu k o n n y c h  z W ł a d y s ł a w e m  Bel iną  
D m o w s k i m  na  cze le.  W ś la d  za 
lą szły n a s t ę p n e  k o m p a n j ę ,  p e łn e
lelkich n a d z ie i  i wiary  w zm a r tw y c h -  
^tanie Ojczyzny .  T e g o ż  d n ia  o godz .  
ftin. 45 r ano ,  a w ięc  n a  dwie  godz i-  

przeszło przed  w y p o w i e d z e n i e m  
W  przez Aus t r j ę ,  P i e rw sza  K a d ro w a  

kj!eszła g r a n i c e  Kró les twa  w Michało- 
ltach, d ą ż ą c  sz y b k i m  m a r s z e m  w kie 
Jjku Kielc. P ie rw sze  s t rza ły  pa d ły
d S ł o m n ik a m i ;  z aczę ł a  s ię  wojna .  
Józef Pi ł sudski  liczył n a  to,  że woj- 

a,Jlustrji z Ros ją d o p r o w a d z i  d o  o-
°znienia Kró les tw a  o d  władz zabor -  
?ch, a w ów czas  o d d z ia ły  s t rze l eck ie  

Po o s w o b o d z o n e  z i e m ie  i ca ły  kraj 
d o  p o w s t a n i a  p r z e c iw k o  c i e ­

l c o m .  Czyn ten  w y b i t n i e  p o w s t a ń  
i n i ezw yk le  śm ia ły  i od p o w ie d z ia l -  

>< a od n ik ogo  n ie za le żn y ,  rozstrzy-  
o p o w s t a n i u  si ły zbr o j ne j  i zaważył  

Jaźnie na  d a ls zy m  rozwoju  s p ra w y  
TOlskiej.
s. Pierwsza K o m p a n j a  K a d r o w a  s ta ła  

 ̂ 2a c z ą tk ie m  wo jska  po lsk iego :  po-

Uroczystości XIII Zjazdu L eg io n is tó w  w Krakowie.
Kraków przybra ł  o d ś w ię tn e  szaty na 

powitan ie  Zjazdu  Legjonis tdw Polsk ich .  
D worzec  kolejowy bogato  udekorowany  
m a s z t a m i ,  z których  szczytów zwisa ją  
ch o rą gw ie  narodowe.  Tak  sa mo  u d ek o­
rowany jes t  odw ach ,  gdzie wczoraj  Z w i ą ­
zek  Legjoni s tó w zac iągną ł  'war tę  h o n o ­
rową.

Z g m a c h u  ra tusza  powiewają  o lbrzy­
m ie  chorągwie ,  s ięga jące  prawie  do 
z iemi.

XIII Z jazd  Legjonis tów rozpoczą ł  s ię 
wczora j .  Cień ża łoby pada  na t ę  m a n i ­
f e s ta c j ę  legjonową, k tóra  na  n iezwykłą  
zak ro jo na  jest  skalę.

Na  p ięknie  udek o ro w an y ch  u l icach  
ba rd zo  wie le  m u n d u r ó w  legjonowych.  
W m i e ś c i e  ruch  ożywiony,  b ow ie m  już 
o d  n iedziel i  z jeżdżać  się zaczęl i  legjo- 
niści.  Z Wi lna n a d s z e d ł  poc iąg  wiozący 
400  uczes tn ików .  P oz a te m  każdym p o ­
c iąg iem r e g u la rn y m  przybywały grupy 
legjonistów.

Wczora j  o godz.  13-ej na dw orcu  
k rako w sk im  s taną ł  poc iąg  z de legac ja ­
mi  pułkowemi,  k tóre  wiozły urny z z ie ­
mią  z pobojowisk  legjonowych.

Na peronie  t łu my  publ icznośc i .  O r ­
kiest ra  kolejarzy in tonuje  P ie rw szą  Bry 
gadę .  Z o p a s a n e g o  g i r l andami  wagonu 
wynoszą  legjoniśc i 10 urn. Tworzy się 
pochód.  Za urnami  sz t a n d a r y  bo jo w e  i 
oddz ia łów Zw. Legjonis tów. Za de le g a ­
c ja m i  kroczą  ge ne ra ło w ie  z gen.  Olszy- 
ną-Wilczyńskim n a  czele.  P la c  przed  
d w o r c e m  jes t  p rzepe łn iony .  Głowa przy 
głowie s toją  legjoniści ,  peowiacy,  s t r z e l ­
cy, rezerwiśc i  o r az  bardzo  dużo p u b l i c z ­
ności .  D e le g ac je  z urnami  i s a m o c h o ­
dami  uda ją  s ię  wśród szpa le rów publ icz­
ności  do d o m u  leg jonowego im. Mar­
szałka  P i ł s uds kie go  w Ol eand ra ch .

P iękn y  to  był widok.  Krzepką,  żoł- 
n ie f sk ą  t r z y m a n e  dłonią.  rozwinię te  
sz tanda ry  łopota ły  na wie trze,  a publ icz 
ność  kłoni ła przed  n iemi  głowy.

Oba  s a m o c h o d y  Zatrzymały s ię  przed 
d o m e m  im. Jó ze fa  P i ł sudskiego  w O- 
leandrach ,  Wokół  us tawione go  wysoko 
popiersia Kom end ant a ,  maszty,  z k t ó ­
rych zwisa ją  d ługie  pr opo rc e  o ba rw ach  
naro dow ych .

D e le g a c j e  pu łkowe niosą urny.  W 
każde j  u rn ie  z iemia z cz te r e ch  p o bo jo ­
wisk począwszy od  1914 r Nad  u rna ­
mi pochylone  legjonowe sz t and a ry  b o ­
jowe. Szerokie  schody prowadzą  do sal i  
D om u Legjonowego.  Na okrytym biało- 
cze rw onym  c a ł u n e m  s to le  u s t aw io n o  w 
dwurzędz ie  urny.  Legioniści  s tanęl i  
f r o n t e m  do z iemi  tak  obf ic ie  ich krwią 
przes iąknię te j .  Na wielkim s to jaku  u s z e ­
regow ane  sz ta nda ry  — to jedyna  war ta 
przy urnach.

U ro c z y s to ść  z ło żenia  urn  skończona .  
De le ga c je  pu łkowe  odjeżdża ją  do mias ta .
0  godz .  20 ej r o z p o c z ą ł  s ię  ape l  ku 
czc i  K o m e n d a n ta .  S łych ać  dź więk  w e r ­
bli. Po d  popie rs i em K o m e n d a n t a  przy 
g łuchej  ciszy s t a j e  gen .  Łuszczyński .  
Sa lu tuje .  G łuchy  odg ło s  werbl i  milknie.  
Apel  ż a ło bn y  i ć i sz a  pr zec i ąga ją  s ię  
jakby w n ie skończoność .  Nagle  z m o ­
s iężnych t rą b  roz lega ją  s ię  d u m n e  dźwię  
ki P ie rwszej  Brygady.  S z e r e g i  drgnę ły
1 z łam ały  s ię  —  de le ga c je  kó ł  pu łko­
wych u Stóp popiers ia  K o m e n d a n ta  s k ł a ­
d a ją  urny .  Wielki  wien iec  śc ie le  s ię  
p r ; y  pomniku.  Dźwięki  P i e rwsze j  Bry 
gady  milkną.

Uro czys to ść  skończona .  Legjoniści  
ro z c h o d z ą  się.  O le and ry  za lega  cisza.  
W ar te  pe łn i  s t raż  przy popiersiu Komen 
d a n ta ,  a u jego s t ó p  z i e m i a  ze  zwycię­
skich pobojowisk ,  na  k tó re  prowadzi ł  
tak bardzo  przez  Niego  um i ło wanych  i 
t ak  bardzo  Go miłu jących  ch łopców.

KRAKÓW. — Wczora j  w ieczo rem 
przybył  do Krakowa p r e m j e r  S ła w ek  w 
to warzys twie  ki lku m in i s t r ów  - l egjoni­
s tów  i b. ma rs za łk a  S e j m u  dr.  K. Swi-  
ta lskiego.

Na Zjazd  przybył  dziś  rano  również  
G enera lny  In spek tor  Sił  Zbro jnych ,  gen. 
d /w .  Rydz Ś m ig ły  w o toczen iu  genera-  
licji. J a k  już donos i l i śmy,  w go d z in ac h  
p op ołudniow ych gen .  Rydz Śmigły  w y ­
głosi  p rz e m ó w ie n ie  do  uczes tn ikó w 
Zjazdu.

KRAKÓW. —  Dziś o świc ie  zaro i ło  
s ię  w O le a n d ra c h  od  m u n d u r ó w  s t r z e ­
leckich .  To  drużyny s t rze l eck i e  przygo­
towywały s ię  do m a r s z u  h i s torycznym 
sz lak ie m Kadrówki .  W y m a r s z  r ozpo czą ł  
s ię o godz.  4 z minu tami .

O godz.  7-ej na  Błoniach,  w pobl iżu 
Oleandrów poczę ły  s ię zb ie rać  pułki  le­
g j onow e Po  us tawi en iu  s ię  oddz ia łów 
p rz e n ie s i o n o  urny z z i em ią  z d o m u  im. 
Marsza łka  P i ł s uds kie go  na czo ła  po­
szczególnych  pułków,  po czem  od by ła  się 
def ilada,  k tórą  odebra l i  p r e z e s  Z arządu  
głównego Związku  Legjonis tów Polsk ich  
p re m j e r  Walery S ławek i gen .  insp.  s i ł  
zb ro jnych  gen.  Rydz Śmigły.

Po def i la dz ie  wyruszyły oddz ia ły  na 
Wawel .  Na dz i edz iń cu  zam kow ym  przed  
pięknie ub ra nym  o ł t a r z e m  odprawiona  
zos ta ła  uroczys ta  Msza  św. Gdy n a b o ­
żeńs tw o  skońc zy ło  się, poczty s z t a n d a r o ­
we Związku  Legjonis tów opuśc i ły  d z i e ­
dzin iec  zamkowy i tw or ząc  szpa le r  od  
bramy Zamk u do  wejśc ia  do  Kated ry .  
Wokoło zg romadzi ły  s ię  o lbrzymie  t ł u ­
my publ icznośc i .

O godz 10.30 przed  wejśc iem do  
krypty św. Leonarda  zebra ły  się prezy- 
dja rady  nacze lne j  i z a r ządu  głównego

raz p i e rw sz y  od  1830 roku  re g u la rn e  
w oj sko  po lsk ie  walczyło  w o twar te j  
w a l c e  z zabo rcą .  O tej walce  m ów i ł  
pó źn ie j  Pi łsudski :

„My, j ako  legjoniści ,  z rob i l i śmy 
w s tę p  d o  możl iwośc i  p rze lan ia  krwi za 
Polskę .  Po sz l i śm y  n iew ie lką  ga r śc i ą  
ludzi,  t ern  się różniąc  c d  wszys tk ich  
in nyc h ,  że t e n  n iewie lki  s t r u m i e ń  krwi,  
k t ó r y b y ś m y  mog l i  p rze lać ,  ch c i e l i śm y  
d a ć  dla Polski .  To nasza  p a lm a  p i e r ­
w s z e ń s tw a  w p ra cy  dla  O jc z y z n y  n a ­
szej. . .  G d y m  szedł  6 s i e r p n ia  w pole,  
n ie  szło mi  o to ,  j ak  w sz czeg ó łach  
m a  być ro z s t r z y g a n a  kw es t ja  wojska 
w Polsce ,  l ecz p op ros tu  o to,  czy 
w o g ó l e  żo łn ie rz  polski  m a  po zo s ta ć  
o s o b ą  m is ty czną ,  p o z b a w io n ą  krwi i 
c iała.  C h c ia łe m  by  w wielkiej  wojnie  
świa towej ,  toczące j  n a  po lsk ie j  z iemi ,

gdy  żołnierz ze s w y m  m u n d u r e m  i 
b a g n e t e m  w e d r z e  s ię  d o  każde j  n i em a l  
c h a t y  i z a g ro d y  n a s z y c h  wsi,  —  żoł  
n ie rz  polski  nie pozos ta ł  m a l o w a n k ą ,  
o g l ą d a n ą  przez  gr zecz ne  dziec i n i e r az  
p o k r y j o m u  po  ką tac h .  C h c ia ł e m ,  by 
Polska,  k tó ra  ta k  g r u n t o w n i e  po  1863 
r o k u  o m ie c z u  z a p o m n i a ł a ,  w id z ia ła  
go  b ł yszczący m  w po w ie t r zu  w r ęk ach  
swo ich  żo łn ierzy. . .”

Czyn s i e r p n io w y  zaw ażył  na  korzyść  
Polski  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m :  
świa t  p r z e k o n a ł  s ię,  że Pols ka  n ie  u- 
m a r ł a  i nie  p r ze s t a ł a  d ąży ć  d o  b y tu  
n ie p o d le g łe g o ;  że  n a r ó d  polsk i ,  g n ę ­
b io ny  i p r z e ś l a d o w a n y ,  n ie  u l eg ł  w 
w a lc e  n i e r ó w n e j  i n ie  pozbył  s ię  swych  
idea łów.  1 czyn s i e r p n io w y  przyniósł  
rozdar te j  Rzeczypospol i te j  z j e d n o c z en ie  
i n i ep od leg ło ść .

Zw.  Legjonis tów,  kół  pu łkowych,  de le ga  
ci z u r n a m i  z z i emi ą  oraz  d e le ga c ja  z 
wieńcami ,  p o c z e m  z p r e m j e r e m  S ł a w ­
kiem i gen.  Rydz-Smigłym u d ano  s ię do 
krypty,  gdz ie z łożono h o łd  Wodzowi  Na  
rodu,  Marsza łkowi  Józe fowi  P i ł su dsk ie ­
mu.  Hołd  s w e m u  K om en d an to w i  złożyli 
n a s tę p n ie  wszyscy  legjoniśc i.  Po  tym 
tym podnios łym akcie  legjoniści  udal i  
s ię  au t o b u sa m i  na Sowiniec .  gdzie  b io­
rą ud z i a ł  w sypaniu  kopca  Marsza łka .

Wielka uroczystość 
polska w Warnie.

WARNA. Na h is t or yc znem  pobojowis 
ku po d  Warną ,  gdz ie  w r. 1444 poległ  
śm ie rc ią  b o h a te r s k ą  młody król Polski  
Władys ław III, walcząc  na  cze le  ryc e r ­
s twa  polsk iego  i węgiersk iego z w ojs ka ­
mi  tu r eck ie m i ,  odbyła  s ię  wczoraj  w ie l ­
ka uroczys tość  poświ ęcen ia  pomnika  — 
m a u z o le u m  ku ezć i  króla- rycerza.

Uroc zys to ść  uświe tni l i  swą  o b e c n o ś ­
cią  król Borys z królową Joanną ,  p rzed  
s tawiciel  r z ą d u  Rzpli tej  m in is te r  oświa­
ty W ac ław Ję d rze je w ic z ,  p rzeds tawic ie -  
armji  polskiej ,  gen.  Or licz Dreszer,  p rzed  
s tawic ie l  regenta  W ęgi e r  p os e ł  w Sofj i  
Matuska ,  p rzedstawicie!  armji  w ęg ie r ­
skiej  gen.  M^rsza lko oraz  wiele wyb i t ­
nych osobistość*;. a rmj i  bu łgarsk ie j .  Przy 
były również  n iez l iczone  t łumy  m ie s z ­
kańców Warny  i okolicznych  wsi.

O tw arc ia  m a u z o l e u m  d ok on a ł  król 
Borys.  P o d  po m ni k ie m  z łożono wieńce  
od  armj i  polskiej,  węgiersk ie j  i bu łg a r ­
skiej ,  p o c z e m  m a u z o le u m  o tw ar t e  zos ta  
ło dla publicznośc i .  Po  zakończeniu  uro 
czys tośc i  odbyła  się rewja  wojskowa.

S O F JA .  Wczora j  w ie czo rem  odbyła  
s ię uroczys ta  in au gurac j a  polskiego do ­
m u  wyp oczynko wego  na  br zegu  m orza  
Czarnego  pod Warną .

WARNA, Miń. J ędr ze j ew ic z  ud a ł  s ię 
do  ra tu sza ,  gdz ie  w imieniu rz ądu  poi 
skiego wręczył  burmis t rzowi  obraz,  p rzed  
stawia jący ep izod bitwy z 1444 r.

SOFJA.  Król Borys przyją ł  mi n is t ra  
Ję d rz e je w icz a  w pa łacu  Euxincgradk im 
i ude kor ow a ł  go wie lkim krzyżem o r d e ­
ru św. Aleksandra.

Antyniemiecka demonstracja 
katolików w  Nowym Jorku.
N O W Y  J O R K .  Z w iązek  Przy jac ió ł  ka  

to l ików n i e m i e c k i c h  z o rg a n iz o w a ł  u b i e  
głej  n iedz iel i  p r z e d  n i e m i e c k i m  k o n s u ­
la t e m  g e n e r a l n y m  w N o w y m  J o r k u  
wie lką  d e m o n s t r a c j ę  przec iw ko  N i e m ­
c o m . — D e m o n s t r a n c i  nieśl i  t r a n s p a r e n ­
ty z n a p i s e m :  „W alk a  B i s m a r c k a  z
K ośc io łe m  k a to l ic k i m  z a k o ń c z y ła  się 
f i a s k i e m " .  „Kośc ió ł  ka tol ick i  zw raca  
się  p r zec iw ko  n a r o d o w e m u  - s oc j a l iz ­
m ow i" .

Pol icja z a b e z p i e c z y ł a  g m a c h  n i e ­
m i e c k i e g o  k o n s u l a t u  g e n e r a l n e g o  s i l ­
n y m  k o r d o n e m ,  n ie  d o p u s z c z a j ą c  d e l e ­
gac ji  d e m o n s t r a n t ó w  d o  k o n s u l a  g e n e ­
r a l n e g o  Mulle ra .

Rozruchy komunistyczne  
w Palestynie.

J E R O Z O L IM A .  —  W czas ie  d e m o n -  
s t racy j  k o m u n i s t y c z n y c h  w Hai f ie  d o ­
szło t a m  d o  g r o ź n y c h  w y k ro c z e ń ,  k t ó ­
re  przybra ły  c h a r a k t e r  b a rd z o  p o w a ż n y .  
Pol ic ja  a r e s z t o w a ł a  k i lku se t  d e m o n ­
s t r a n t ó w .  P rz y c z y n ą  n i e p o k o j u  był 
t r w a j ą c y  już od  sze re g u  dni  s t ra jk  g ł o ­
dow y  40 w ięźn ió w  po l i t ycznyc h  w w ię ­
z i en i ach  Pa łe s tyny .
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Piłsudskiej.
WARSZAWA. S e k re ta r ja t  osobis ty  p. 

m in is tra  sp raw  w ojskow ych kom unikuje: 
P an i  M arsza łkow a P i łsu d sk a  z córka 

m i dz ięku je  s e rd e c z n ie  tym  w szystkim , 
którzy po zgon ie  p. M arszałka  złożyli 
h o łd  Je g o  pam ięc i  i okazali w sp ó łczu ­
c ie  pozosta łe j  rodzinie .
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Abisyóczycy walczyć będą do ostatniej kropli krwi,

Atak Goebbelsa na prasę 
zagraniczną.

W IEDEŃ. Min. p ropagandy  Rzeszy, 
G oebbe ls ,  w ygłosił w E ssen  m ow ę, o- 
puszczoną  rozm yśln ie  przez  n iem ieck ie  
b iuro  in form acyjne .

W m ow ie tej z ap o w ied z ia ł  G o eb b e ls  
ba rd zo  su ro w e  z a rząd zen ia  p rzeciw ko 
k o re sp o n d en to m  pism  zagran icznych  w 
Berlinie, o św iad cza jąc  ponadto , że N iem  
cy w ogóle obe jdą  s ię  b ez  prasy  z a g ra ­
n iczne j .

G oebbe ls  zaa tak o w ał  rów nież Ligę 
Narodów, pow ątp iew ając  w siłę  jej au to  
ry te tu .

ADDIS ABEBA. R ząd  abisyński nie 
w ątp liw ie  przy jm uje  p ropozycje  Rady 
Ligi N arodów  w sp raw ie  konflik tu  wło- 
sko-ab isyńskiego . J e d n o c z e śn ie  jednak  
rząd  abisyńsk i wierzy, że R ada  Ligi na 
pos iedzen iu  4 w rześn ia  n iety lko r o z ­

pa tryw ać b ę d z ie  ogólnie k w es tję  s to s u n ­
ków m iędzy  obu  państw am i, lecz w spra 
wie konflik tu  wyda o s ta te c z n e  i decy d u  
jące  o rzeczen ie .

Ruch wojsk ab isyńskich  w k ierunku  
p ó łn o cn e j  granicy  k ra ju  trw a  n iep rze r ­

wanie .
O wojskowych operac jach  zdani 

k ra jow ców , n ie  m oże być mowv « 
p ię tn as ty m  w rześn ia ,  tj. p J z I o ń c S

Skutki gospodarki senatu gdańsk.

pory deszczow ej.
J e d e n  z przyw ódców  szczepu  ahi.,* 

skiego  D e d ja sm a th  Mikael, ro zp o rz J
jący  20 .000  arm ją , ośw iadczył w ,  Z
f lz ie  n sT\ \ jm  . i . *

„Slahlhelm  będzie rządził 
w  czwartej Rzeszy'*.

BERLIN. —  W p o łu d n io w y c h  p r o ­
w in c jach  n i e m ie c k ic h  d a je  s ię  z a u w a ­
żyć w z ro s t  n a s tro jó w  a n ty h i t le ro w ­
sk ich  w śród  s z e ro k ic h  w a rś tw  m ie s z ­
czańsk ich .

S ta h lh e lm  i s t ro n n ic tw o  n ie m ie c k o -  
n a ro d o w e  rozw ija ją  e n e rg ic z n ą  dz ia ła l­
n o ść  p r o p a g a n d o w ą  przy p o m o c y  t a j ­
nych  ulo tek . P u sz c z o n o  has ło :  „S tah l-  
h e lm  walczy w trzec ie j  Rzeszy, b ę d z ie  
rządził w 4-e j R zeszy ”.

R ów nież  w śró d  lu d n o śc i  w ie jsk ie j  
sze rzy  się s i ln ie  n ie z a d o w o le n ie ,  m a ją  
c e  sw e  źród ło  w uc iąż l iw e j  kontro li  
n a d  g o s p o d a r s tw e m  ro ln e m , w y k o n y ­
w an e j  p rzez rząd.

S fe ry  kato lick ie ,  b a rd z o  s i ln e  n a  
p o łu d n iu  N ie m ie c  ro z p o w sz e c h n ia ją  
ta jn e  ulo tk i,  n a w o łu ją c  d o  p rz e c iw s ta ­
w ian ia  s ię  z a rz ą d z e n io m  w ładz  w o b ec  
kośc io ła  k a to l ick iego .  O d e z w a  s tw ie r  
dza, że liczba k a to l ik ó w  n iem ieck ich ,  
z d e c y d o w a n y c h  d o  walki o  p ra w o  k o ­
śc io ła  do  życia  i dz ia ła ln o śc i  n ie s k r ę ­
p o w an e j ,  je s t  s ta le  c o raz  w iększa  i s t a ­
le ro śn ie .

WARSZAWA. G en era ln y  kom isarz  
R. P. w G d ań sk u  min. d r  P a p e e  był 
wczoraj przyjęty p rzez  m in is tra  Becka, 
k tó rem u  z re fe ro w a ł  o b ecn ą  sy tu ac ję  w 
G dańsku . P o n a d to  p. m in is te r  P a p e e  kon 
fe row ał z p rzeds taw ic ie lam i m in is te rs tw  
gospodarczych ,  k tórym  podlegają  z a g a d ­
n ien ia  ce lne  i go sp o d arcze  na te ren ie  
G dańska .

GDAŃSK. Dó d n ia  w czora jszego  
w łączn ie  n ie  przybył do G dańska  j e s z ­
c z e  żaden  t r a n s p o r t  tow arów  n ie m ie c ­
kich, n ieoc lonych .

GDAŃSK. D aje  s ię  tu  we znaki 
b rak  ow oców , jak  rów nież s ta ły  w zrost 
cen  na nie . P ra sa  so c ja l is tyczna  s tw ie r ­
dza, że  są to  skutk i gdańsk ie j  p rzym u­
sowej g o sp o d a rk i  dew izow ej, u n iem oż li­
w iającej no rm alną  d o s ta w ę  polskich 
ow oców  do G dańska .

P róby  uzyskania  d la  G dańska  o w o ­
ców  z rynków n iem ieck ich  rów nież n ie  
odniosły  sku tku , poniew aż ceny  n ie m ie c  
kie na ow oce  są  znaczn ie  w yższe ,naw et 
od  tych  cen ,  k tó re  o b ecn ie  p łaco n e  są 
w G dańsku .

dzie  prasow ym , że  żołnierze  a b l ^ .  
p rze lew ają  m orze  krwi w obronie
ojczyzny.' Abisynja n ie  śc ie rp i^ o b l? 1 
p ro tek to ra tu .  Czy wróg posługiwać 8

GDANSK. 10 b. m. p rzy b ęd z ie  do 
G dańska  sze f  sz ta b u  S. A z N iem iec , 
Lutze. W zw iązku  z tern zarów no  partja  
n a ro d o w o so c ja l i s ty c z n a  G dańska , jak 
rów nież  S. A. i s e n a t  gdański przygoto 
w ują liczne m an ifes tac je .

GDANSK. S e n a t  gdański n ie  z a m ie ­
rza ze jść  z drogi z a rząd zeń  inflacyjnych 
jakie s to su je  od kilku m iesięcy . P ocząw ­
szy od 1 bm . w ycofyw ane są  m one ty  
s re b rn e  2 i 5 -gu ldenow e. Na ich  m i e j ­
s c e  puszczane  są  m onety  n iklowe 5 i 
10 gu ldenow e.

Haniebna zemsta władz czeskich.
M H D  n c T n ł i i n j i  'V i _MOR. OSTRAW A. Ź a n d a rm e r ja  c z e ­

ska  a re sz to w a ła  o n eg d a j  we Frydku  na 
Ś ląsku  nad  Olzą pan ią  Rzym anową, ż o ­
nę  rad cy  w ojew ództw a w K atow icach  i 
je j  10 le tn iego  synka. P o d  silną  e sk o r tą  
ż a n d a rm erj i  czesk ie j  p rzew iez iono  dz iec  
*0 wraz z m a tk ą  do w ięzien ia  w M oraw 
skiej O straw ie .  D ziecko  um ieszczono  n a ­
s tę p n ie  w p rzy tu łku  dla w łóczęgów  i bez  
do m n y ch  dzieci. Dzięki s ta ran io m  k o n ­
su la tu  R. P. u d a ło  s ię  po ca ło d z ien n y ch  
s ta ran iach  w ydobyć c h ło p c a  z przytułku 
i p rzew ieźć  do  Katowic.

P ow odem  a re sz to w a n ia  pani Rzym a 
now ej m a być fakt, iż podczas  wyciecz 
ki górskiej pan i Rzym anowa, w pisując 
się  do księgi, wyłożonej w jed .iem  ze 
sch ron isk , użyć m ia ła  m. in. zw ro tu :  
„ lud  p e p ic z e je ” .

Należy p rzypom nieć , że rad ca  Rzy- 
m an  p rzem aw ia ł  w d n iu  28 lipca b. r. 
n a  w iecu  w Cieszynie , zw ołanym  z oka 
zji 15-tej rocznicy  podz ia łu  Śląska, za 
co by ł już a takow any przez p ra sę  
czeską .

Nowy zatarg chińsko-japoński.
TOKIO. T u te j s z e  k o ła  w o jsk o w e  

p rzyw iązu ją  w ie lk ie  z n a c z e n ie  d o  w y ­
p a d k u ,  jak i s ię  w ydarzy ł  w s t r e f ie  zde  
m il i ta ry zo w an e j  w C h in a c h  p ó łn o cn y ch .  
J a k  z a p e w n ia ją  ź ró d ła  ja p o ń sk ie ,  c z te ­
rech  C hińczyków  z a m o rd o w a ło  sz e fa  
policji  j a p o ń sk ie j  w L u an -C zo u  i z r a ­
n iło  śm ie r te ln ie  ja p o ń s k ie g o  p o l ic jan ta .  
T rzech  m o rd e rc ó w  a re s z to w a n o ,  c z w a r ­
t e m u  ud a ło  s ię  uc iec .

S tw ie rd z o n o ,  że  są  on i c z ło n k a m i 
s to w a rz y sz e n ia  „ N ieb ie sk ich  k o s z u l”.

Francja podm inowa
zdradziecką akcją bolszewizm u.

Stan w ojenny na Krecie.
ATENY. Na K recie  w y b u c h ł  s t ra jk  

g e n e ra ln y  ro b o tn ik ó w  ro d z y n k o w y c h ,  
k tó rz y  w yw oła li  n a  w y sp ie  nadzwyczaj ' 
p o w a ż n e  p o ło żen ie .  R ząd  g reck i  w y ­
słał n a ty c h m ia s t  dw a  k o n t r to rp e d o w c e  
n a  Kretę, c e le m  p rz y w ró c e n ia  sp o k o ju  
i ogłosił s ta n  w o je n n y  w m ia s ta c h  H e- 
ra k le io n  i w K andji .

S tra jk u ją c y ,  k tó ry c h  je s t  4  ty s iące ,  
z b ie ra ją  s ię  w g r o m a d y  i o d m a w ia ją  
polic ji p o s łu sz e ń s tw a .

W  Kandji p rzy sz ło  już d o  s ta rc ia ,  
w k tó r e m  ra n io n o  20  ludzi.  F lo ta  g rec  
k a  s k o n c e n t ro w a ła  s ię  w a r s e n a le  fa le-  
r o ń s k im  i o c z e k u je  n a  rozkazy.

PARYŻ. Z a a la r m o w a n a  p o s tę p a m i  
k o m u n iz m u  praw ica  f r a n c u s k a  p o d e j ­
m u je  w ie lką  a k c ję  p ro p a g a n d o w ą ,  w y­
kazu jąc  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  n a  ja k ie  
m u s ia ło b y  n a ra z ić  F ran c ję  do jśc ie  d o  
w ładzy  sk ra jn e j  lewicy.

W  rew e lacy jn y ch  a r ty k u ła c h  p ra w i­
c o w a  p ra sa  tu te js z a  p ię tn u je  n o w e  m e ­
to d y  k o m u n iz m u ,  k tó re m i  M o sk w a  z a ­
m ie rz a  p rz y g o to w a ć  w yw ołan ie  p o ­
w sz e c h n e j  rew olucji ,  m ob il izu jąc  w róż 
nych  kra jach , p rz e d e w sz y s tk ie m  w e 
Franc ji  t. zw. w sp ó ln y  f ro n t  partyj 
lew icow ych  p o d  h a s łe m  „w elk i  z 
f a s z y z m e m ”.

N a p o d s ta w ie  te k s tu  je d n o m y ś ln ie  
u ch w a lo n e j  p rzez  k o m ite rn  o s ta tn ie j  re  
zolucji „ J o u rn a l  d e s  D e b a t s ” d e m a s k u ­
je  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m  k o m u n iz m u .

W szy s tk im  se k c jo m  trzec ie j  m ię d z y ­
n a ro d ó w k i  Htydano z M oskw y rozkaz  
z je d n o c z e n ia  s ię  z p a r t ja m i  socjali-

s ty c z n e m i  i z a s tę p o w a n ia  d o ty c h c z a s o ­
wej zby t  a b s t ra k c y jn e j  agitacji  m e to d a  
m i „b a rd z ię j  k o n k r e t n e m i ” i zw iązan e  
mi z c o d z ie n n e m i  in te re s a m i  m a s  ro ­
bo tn iczych . J e d n o c z e ś n ie  m a ją  być  
s tw o rz o n e  o d p o w ie d n io  z o rg a n iz o w a n e  
k ad ry  b o lsz e w ic k ie ,  k tó re b y  w k ażd e j  
chwili m o g ły  w y k o rzy s tać  w ypadk i i by 
ły zd o ln e  rozw iązać  s a m o d z ie ln ie  p r o ­
b le m y  po li tyczne .

J a k o  s p e c ja ln ie  z n a m ie n n y  „ J o u r ­
nal d e s  D e b a t s ” p rz y ta c z a  5 p a r .  r e z o ­
lucji K o m in te rn u .

N akazu je  o n  k o m u n is to m  w s tę p o ­
w ać  d o  w sze lk ieg o  rodza ju  o rg an izacy j  
sy o d y k a l is ty c z n y c h ,  k u i tu ra ln y c h ,  s p o r ­
to w y c h  itd., s tw o rzo n y ch  p rzez  p a r t je  
m ie sz c z a ń sk ie ,  f a s z y s to w s k ie  o raz  związ 
ki re lig ijne  i d z ia łać  w e w n ą trz  n ich  
s to so w n ie  d o  o t rz y m y w a n y c h  w s k a z ó ­
w ek.

b ę d z ie  sam o lo tam i bom bow em i czy t • 
g azam i t ru ją c e m i,  je s t  nam  to  zupełni! 
o b o ję tn e  -  o św iadczy ł -  DedjaSmatch6 
Mikael. Moi żo łn ie rz e  a takow ać beda 
wroga tak  d ługo, aż padnie  ostatni żoł­
n ierz  abisyński.

W wielkiej m an ifes tac ji  młodziej 
e t jopsk ie i ,  odby te j  w stolicy Addis Abe 
ba  ub ieg łe j  n iedzie li ,  wzięło udział rów- 
n ież  500  w e te ran ó w  uczestn ików bitwy 
p od  Aduą, gdzie , jak wiadomo, cesar! 
M enelik  w r. 1896 pob ił  na  głowę Wło 
chów. W ete ran i  ubran i byli w mundury 
owej epoki. Zaapelow ali  oni do młodzie 
ży e t jopsk ie j ,  aby bron iła  do ostatniej 
kropli krwi h o n o ru  A bisynji .

BRUKSELA. P rz e d  pawilonem wło­
skim  na w ystaw ie  św iatow ej doszło do 
g w ałtow nej d e m o n s t ra c j i  komunistów, 
zw róconej  p rzec iw ko  Mussoliniemu i je­
go polityce w obec  Abisynji.

G rupa kom un is tów  wtargnęła do 
w n ę trza  pawilonu i ze rw ała  wiszący 
tam  na  śc ian ie  p o r t re t  Mussoliniego. Po 
licja ro zp ęd z i ła  d e m o n s tran tó w , dokonu 
jąc  s z e re g u  a resz tow ań .  Pawilon włoski 
aż  do odw ołan ia  b ędz ie  zamknięty. Jest 
on pilnie s trzeżony  p rzez  policję.

ADDIS ABEBA. C esarz  zawiadomił 
p rzez  po s łań ca  obozu jących  w okolicy 
A ddis A beba  około 60.000 wojowników 
W allam i i K onta , aby zan iechali  marszu 
do  sto licy  i p lanowanej wielkiej wojow­
n icze j m an ifestac ji .  W obec tego jedyną 
m a n ife s ta c ją  w n ied z ie lę  w stolicy abi- 
syńsk ie j było wielkie zgromadzenie mło' 
dzieży pa tr io tycznej.

ADDIS ABEBA. Najwybitniejsi kupcy 
z kolonij: n iem ieck ie j ,  arabsk ie j,  ormiań 
skiej,  g reck ie j,  rosyjskiej,  szwajcarskiej, 
tu re c k ie j  i po r tuga lsk ie j  podpisali pro­
t e s t  p rzeciw ko ośw iadczen iu  Mussolinie 
go, jakoby A bisynja  w s to sunku  do przed 
s taw ic ie li  innych n a rodów  r z ą d z i ł a  się 
n iesp raw ied liw ośc ią  i okrucieństwem. 
P odp isan i  s tw ie rd za ją ,  że  Abisynja jest 
k ra je m  ch rześc ijańsk im  i bardzo gościn 
nym  dla  cudzoz iem ców .

A bisyńskie  ko ła  ka to lick ie  i minister­
stw o sp raw  zagrn. z ap rzecza ją  wiadomo 
ści, pod an e j  p rzez  p ra sę  włoską, jakoby 
A bisyńczycy mieli zaa takow ać  francuską 
m is ję  ka to licką  w D ubbo  i z n i e w a ż y ć  
k ierow nika  m is j i  m sgr .  Jaruousfeau- 
W spom niane  koła  s tw ierdza ją ,  iż msgr. 
J a ru o u s e a u  zam ieszk u je  w  Abisynji od 
57 la t  i c ieszy s ię  wielkiem poważa­
n ie m  c e sa rz a  i ca łe j  ludności.

Bunt lotników wojskowych w Berlinie
przeciw hitleryzmowi.
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P rz e d  zaczęc iem  każdeg o  senar.u  u lu ­
b ień cy  P ub liczn ośc i

Jan  K iepura 
Józef Schm idt 
T adeusz  F a lisz e w sk i

f i r ś . Af  i z  Ha ekranie:
P e r ła  p rodukcji  św ia tow ej p. t.

g GDY KOBIETA
II R OB I  k a r j e r ę ...
i i  W rolach  głównych: F A Y  WRfi Y

I!
W rolach  głównych: FA Y  W R A Y  
oraz  jej pa r tn e r  G E N Ć  R A Y M O N D .

II
i
sl
i

N ad  program : D o d .  d źw iękow e ' 91
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BERLIN. J a k  s łychać ,  w pobliżu 
g m ach u  n iem ieck iego  m in is te rs tw aR e ich s  
w ehry  dosz ło  w o s ta tn ic h  48 g odz inach  
do d em o n s tracy j  n iem ieck ich  lotników 
w ojskowych, zw róconych  przeciw ko na- 
ro d o w em u  socja lizm ow i. D em o n s tran c i  
pod d ow ódz tw em  sw y ch  oficerów  prze- 
c iw staw ia li  s ię  po lic jan tom  z b ron ią  w 
ręku , po czem  od jecha li  sam o ch o d am i 
d o  swych koszar.

M in is ters tw o R e ichsw ehry  zak o m u n i­
kowało policji, że  za łoży  energ iczny  p ro­
te s t  na  wypadek a resz tow an ia  d e m o n ­
s tran tó w .

N as tęp n eg o  dnia powtórzyły s ię  dem on  
s tra c je  te  ponownie. Lotnicy  wojskowi 
zorgan izow ali  p ochód  p rzez  now e lo tn i­
sko  w ojskow e do J o a c h im s th a l ,  w oła jąc  
„Hitler  to  nie N iem cy ”, Chcem y p raw ­
dziwego g e n e ra ła  jako sz e fa  lo tn ic tw a ” .

żadnąnaP olic ją  n ie  odw ażyła  s ię  
in te rw encję .

Do zajśc ia  dosz ło  tylko w m om en  
c«e, gdy drogą  p rzech o d z i ł  pew ien d y ­
gn ita rz  partj i  n a ro d o w o -so c ja l i s ty c zn e j .  
Z o s ta ł  on przez d e m o n s t ra n tó w  o to czo ­

ny. Z opres j i  w yra tow ał go jed en  z o f i ­
cerów  policji. Wszyscy w ojskow i lo tn icy  
mieli u rzędow o  w ystaw ione  przepustk i.

Na drugi dz ień  rano  zna lez iono  na 
u l icach  B erlina  wielką i lość  zd a r ty ch  z 
m u n d u ró w  narodow o soc ja lis tycznych  od 
zn ak  h it le row sk ich .

Przyczyną tych  d e m o n s tra c y j  je s t  
w ie lk ie  rozgoryczen ie  p an u jące  wśród 
lo tn ików  wojskowych przec iw  rządowi, 
k tóry n ie  c h c ia ł  u czc ić  pam ięci,  z m a r ­
łe g o  w lu tym  b.r, w D essau  pioniera  
lo tn ic tw a, s łynnego p rofesora  Ju n ck e rsa .  
J a k  w iadom o, po różn ił  s ię  Ju n c k e rs  w 
roku  1933 z G o e r in g iem , k tóry  rozkaza ł  
zam knąć  70-le tn iego  s ta rc a  n a  kilka m ie 
s ięcy  w oboz ie  koncen tracy jnym , gdzie  
nabaw ił  s ię  śm ie r te ln e j  choroby.

Kiedy prof. J u n c k e rs  zm arł  w lutym, 
u rządzono  m u  jedynie  na  rozkaz  zgóry 
p og rzeb  trzec ie j  klasy, z ab ran ia jąc  ja­
k ichko lw iek  m anifes tacy j  na jego g ro b ie .

Lotnicy n iem ieccy  postanowili więc 
d o m ag ać  s ię  o b e c n ie  rehab i l i tac j i  prof. 
Ju n ck e rsa ,  o raz  postaw ienia  m u pom ni­
ka na lo tn iskach  w T e m p e lh o f  i Jo ach im  
s thal.

Złom y bazaltu zasypały 
39 robotników.

LIGNICA. W czora j  w kamieniolo' 
m ie  b a z a i tu  fab ryk i  żwiru bazaltowego 
i sp l i tu  s z la c h e tn e g o  w Taschenhofie 
pod  Z ło to ry ją  w ydarzy ła  się katastrofa 

N ie sp o d z ie w a n ie  o b e rw a ły  się °?a' 
sy  s k a ln e  i za sy p a ły  39 robotników 
D o p o łu d n ia  w y d o b y to  trzech  zab1’ 
ty ch  i 30  r a n n y c h .  S ześc iu  znajdoje 
s ię  je szcze  z a s y p a n y c h .

i  Kino „LUNA” i
Dziś p o ra ź  ostatn i!

N ajp iękn ie jszy  film szpiegow­
ski od  c z a s u  filmu „MATA HARI'

I
i i  w a s u  U i m u  „ H H I r t  ł i r w w *  zg.

Reżyser — Polak R . B o l e s l a w s k i  W

|  Szpieg Nr. 13®
Je j  uśc isk i oznaczalv  wiezienie .abJe j  uśc isk i oznaczały  więzienie 

^  jej pocałunki śm ierć
W rolach głównych: para  kochanków

®  Marion Davies I Gary Cooper
N ad  program: A k t u a l n o ś c i  d ź w i ?  ^

m kow y  PATA.j
^  C e n y  m i e j s c  od 35 groszy- jggsod 35 groszy-

/
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Aresztowanie s z p ie g a  n ie m iec ­
kiego w  Belgii.

LIEGE. Źandarmerja aresztowała w 
Eopen jed n ego  z najn iebezpieczniej­
s z y c h  szp iegów  Józefa  Primadzuia.  
Dziennik „La M e u se ” z tej okazji przy 
pominą, iż w ielokrotnie  zwracał u w agę  
na turystów n iem ieckich , którzy usiło  
wa|i dostać fotografje fortyfikacji, wzno  
szonych na wschodniej granicy, Aresz  
towany szp ieg  przyznał sie, że wysłał  
r ó ż n e  dokum enty  do N iem iec .

Wydobyto zbiorow ą trumną 
podwodną.

LENINGRAD. Podwodna łódź sowiec  
ka „B 3 ”, która zatonęła przed paru 
dniami, została wydobyta na powierzch  
nię wraz z załogą. Załogi krążowników, 
łodzi podwodnych i wszystkich statków  
wojennych, stojących w porcie lenin- 
gradzkim, oddały honory wojskowe jto- 
warzyszom, którzy zginęli na posterun­
ku. Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się  
dzisiaj.

Tajfun na Filipinach.
MANILA. Środkowa i północna część  

wyspy Luzon, największej w archipelagu  
Filipińskim, nawiedzona została katastro 
falnym tajfunem i oberwaniem chmur.

Szereg miast odciętych jest od świa  
ta wskutek zalania wielkich przestrzeni. 
Orkan wyrządził bardzo wielkie szkody.

W Cebu wybuchł pożar, który stra­
wił 300 domów. Podczas katastrofy kil­
kadziesiąt ludzi straciło życie.

Roboty publiczne w e Francji 
i... dalsze rugi cudzoziem ców.

PARYŻ. Naskutek przedłużenia się  
sesji genewskiej i związanego z tem po 
wrotu premjera Lavala do Paryża, z e ­
branie rady ministrów przełożone zosta  
Jo z wtorku na ozwartek. Posiedzenie  
będzie poświęcone przedewszystkiem  
sprawie dekretów rządowych, zmierzają  
cych do obniżenia kosztów utrzymania 
i wzmocnienia życia gospodarczego kraju.

Minister pracy Frossard ma wystą­
pić na tem posiedzeniu z wielkim pro­
gramem robót publicznych.

M. in. Frossard przewiduje zatrud­
nienie przy tych pracach jedynie tych 
osób, które mają obecnie  karty bezrobo  
oia. Minister pracy zamierza również  
zastosować l iczne ograniczenia w s to ­
sunku do pracowników i materjałów cu  
dzoziemskich.

Całość kredytów, przewidywanych na 
Wykonanie tego programu, wyraża się  
sumą jednego miljarda franków.

iNowa afera szp iegow sk a.
PARYŻ. —  W ładze b ezp ieczeństw a  

ukryły aferę szp iegow sk ą  na Jasn ym  
rzegu, której ślady prowadzą do  sze-  

e9u znanych m ie jscow ośc i  kąpielo  
ych, ja k  Nizza, M onte  Carlo, Cannes,  

Beau Soleil.
Akcję szp iegow ską  prowadzi nieja- 

ni u9®nJ'usz Hahn, urodzony w Berli- 
i który od d łu ższego  czasu m ieszkał  
sw4 matką w Monaco, 

odczas rewizji przeprowadzonej w 
90 mieszkaniu zna lez iono  w ie le  do- 

kam?ntów, dotyczących stanu fortyfi- 
Fr ..w . Południow o-w schodniej  części  
loń̂ u- ^  rów nież  urządzeń portu tu- 
reki °' centralizował w sw ym

wszystkie informacje otrzym ane
swych agentów ,  

jai, . ną aresztow ano w B eau  Sole il ,  
rownież 3-ch jego  w spóln ików .

Tragedja na morzu.
pasażerów w  obliczu 

śm ierci.
francuski parowiec wyciecz-  

na pqLj4 wracał  z 250 pasażerami  
ieno j q e 2 wycieczki do wysp Mo- 
Wodną Uess®nt najechał na sketę pod-

pasażerów powstała nieopisa­ni "'śród
§a«»ta.

Szechn udało s ię  opanować pow-
na)barrf .st.r®c ^ Przy zastosowaniu nawet 
zhiste. ° rutalnych środków wobec  

Z faf0iWanych Pas«żerów. 
serWo {oznych latarni morskich zaob- 
tnieril| ®no katastrofę i strzałami arma 
bliżu 0l,W* 01,0 znajdującym s ię  w po-

uwag? na featas*™fę-
in  „ i 10 Pasażerów zdołano umie-  

'v'eźć taC równiczych i prze-
wudPOrtUj W ^ rest- P °  dziurawy 

? Wy!dano dwa holowniki.

W dniu 5 sierpnia 1935 r. zmarł w C zęstochow ie

t*
IZYDOR GAJEWSKI
O d z n a c z o n y  M e d a le m  N ie p o d le g ło ś c i ,  d ł u g o l e t n i  buc h a l t e r  T -w a  
E le k t r y c z n e g o  OH ręgu C z ę s t o c h o w s k ie g o  Sp. A k c .  w  C z ę s to c h o w ie

Pogrzeb odbędzie  się z dom u żałoby przy ul. Kilińskiego 19 
w dniu 7 sierpnia r.b. o god z in ie  16.

W zmarłym tracimy za cn eg o  i o b o w ią z k o w e g o  pracownika

D Y R E K C J A .

Dwie Katastrofy turystyczne.
MOSKWA. — Na Kaukazie w yd a­

rzyły s ię  dwie katastrofy turystyczne,  
których ofiarą padło dw óch turystów  
a trzech odn ios ło  c iężk ie  rany.

Pierwsza grupa turystów n o cow ała  
w ob oz ie  na w ysokośc i  4.200 m na 
Dych-Tau. Po wyruszeniu poślizgnął  
się  dośw iadczony  alpinista Malajnow z 
M oskwy na polu f irnowem  i runął w 
dół, p on osząc  śmierć.

Na w yżynie Clszbinsk zerwał się  
nad grupą tu iystów  wielki  blok lodu i 
przeciął linę asekuracyjną, porywając  
całą grupę w dół. Kompozytor ukraiń­
ski Kolada poniósł śm ierć na miejscu  
a trzech jeg o  towarzyszy odniosło  c ię ż ­
kie rany.

Tajemnicze promienie.
N. JORK. W dniu 3 b. m. odbyły  

się  pod ochroną c iem nośc i  w pobliżu  
N o w e g o  Jorku manewry morsko lądo­
we, w który zastosow ano  po raz pierw  
szy „tajem nicze promienie".

J e s t  to w ynalazek  am erykański, co  
do którego k om p eten tn e  sfery zach o­
wują jaknajwiększą tajem nicę. Chodzi  
ło w łaśn ie  o wypróbowanie dz ia ła lnoś­
ci tych  tajem niczych promieni.

51 „nieprzyjacielskich" okrętów mia  
ło za zadanie ostrzeliwać objekty na 
wybrzeżu. Atak ten został jednak o d ­
party przez jedną baterję na wybrzeżu,  
która była kierowana ta jem niczem i pro 
m ieniam i. Celność armat była tak wiel 
ka, że  48 z tych 51 okrętów zostało  
rażonych przez pociski, co uczyniło je 
niezdolnem i do walki.

Krwawy dramat m iłosny.
WŁOCŁAWEK. Czesław Woźniak, 

rzeźnik, pałał gorącem  uczuciem  do  
podm iejskiej piękności Ireny Suskiej.  
Młodzi zaręczyli się. Szczęśc ie  spow o-  
du n iewierności narzeczonej nie trwało  
zbyt długo. Suska afekt swój skierowa  
ła w inną stronę, co przyprawiło W oż­
niaka o szaleństwo.

D ow iedziaw szy  s ię ,ż e  do pięknej Ireny 
przyjechał drugi naszeczony, W oźniak  
pobiegł w stronę m ieszkania  Suskich.  
Spotkawszy po drodze wybrankę s w e ­
go  serca  wszczął z nią sp rzeczk ę , p o ­
czerń w ydobył z kieszeni rewolwer i 
strzelił dwukrotnie, raniąc ją c iężko  w 
płuca. N astępnie  strzelił trzykrotnie do  
siebie . Suszkę i W oźniaka w stanie  
beznadziejnym przewieziono do szpitala.

W kilku wierszach.
—  Podczas n iedzielnych dod atk o­

wych wyborów do parlam entu francu­
sk iego  w m ie jsce  zm arłego radykalno-  
socjalistyczneoo posła i ministra Mar- 
co m b es ,  w Clermont-Ferrand, odnieśli  
zwycięstwo wyborcze socjaliści.

—  Prezes Banku Rzeszy, dr. Schacht  
zamierza wprowadzić daninę m ajątko­
wą w N iem czech , c e lem  ratowania nie  
p o m y ś ln eg o  położenia f inansow ego ,  
zwłaszcza, że  wszelkie jeg o  zabiegi o  
otrzym anie  pożyozki zagranieznej nie  
m iały  dotąd powodzenia .

—  Rząd brazylijski zam ierza zaw ie ­
sić tym czasow o  spłatę d ługów  zagra­
nicznych i ograniczyć import towarów.

— W Salon w południewej Francji 
doszło w n iedzie lę  do strzelaniny m ię ­
dzy zw olennikam i organizacji „Came-  
lots du R o i” oraz faszystami. Jedna  
osoba  została zabita.

—  Jak s ię  okazuje, rekordzistka so  
w iecka ze spadochronem  z wysokości  
7.923 m etrów bez aparatu t len ow ego  
jest z pochodzenia  Polką. J e s t  ona  
córką kolejarza z Berdyczowa.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś roda  7 s ie rpn ia .  K a je ta n a  w.
W schód  słońca o g. 4,19. Z achód  o g, 1P.20.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to rk u  na ś rodę :  I A le ja ,  

W ie luńska .
W  nocy  z ś ro d y  na czw artek: III  Aleja, 

N aru tow icza .

Z żałobnej karty, w dniu wczoraj 
szym  zmarł ś. p. Izydor Gajewski, c z ło ­
nek tutejszego koła Zw. POW. Zmarły 
brał czynny udział w pracach POW jak 
i przy rozbrojeniu wojsk okupacyjnych  
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.

S. p. Gajewski os ierocił  żonę i 2 
dzieci.

Wśród kolegów organizacyjnych i za 
wodowych (jako wyższy urzędnik Elek­
trowni Częstochowskiej) pozostawił 
szczery żal, gdyż jako człowiek nieska­
zitelny c ieszy ł s ię  powszechnym szacun  
kiem i sympatją.

Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok z domu żało­

by przy ul. Kilińskiego 19 odbędzie  się  
w środę dnia 7 sierpnia rb. o godz. 16 
na cmentarz na Kulach.

Zarząd tu t. Koła POW.
Częstochowianie na zjeździe 

legionistów w Krakowie. W dniu 
wczorajszym na doroczny zjazd leg io ­
nistów w rocznicę wym arszu Pierwszej  
Kadrowej z O leandrów  ku granicom  
zaboru rosyjsk iego  w yjechało  z n a sze ­
go miasta do  Krakowa kilkudziesięc iu  
legjonistów z prezesem  Związku Legjo  
nistóM dyr. Kobyłeckim na czele.

Częstochowianin wiceprezesem 
Sądu Okręgowego w Białymstoku.
W tych dniach sędz ia  okręgow y Sądu  
O kręgow ego  w Piotrkowie p. Kazimierz 
Kieszczyński m ianow any został w ic e ­
prezesem  Sądu o k r ę g o w e g o  w B ia ły m ­
stoku. Sędzia  Kieszczyński jest często-  
chow ianinem  i w ych o w a n k iem  je d n e ­
go z m iejscow ych  średnich zakładów  
naukow ych.

Nowy świetny sukces „Pochod- 
ni“ . Piękny su k ces  o s ią g n ę ła  „Po­
chodnia", zdobywając w ub. n iedzie lę  
pierwszą nagrodę na konkursie z e s p o ­
łów śp iew aczych  w Gdyni .

Zw ycięstw o to dorzuca nowy liść 
wawrzynu do b o g a teg o  w ieńca  św ie t ­
nie rozwijającego się chóru.

Z w ycięsk iem u zespołow i oraz jego  
zasłużonem u {kierownikowi p. W łady­
sławowi L eszczyńsk iem u należą się  
serd eczn e  pow inszow ania .

Będziemy mieć miejskie Pogo­
towie. Jak w iad om o, P o gotow ie  (J- 
bezpieczalni Społecznej przeznaczone  
jest do n iesien ia  p o m o cy  tylko u b e z ­
p ieczonym  (J. S. To też brak P o g o to ­
wia o o g o ln y m  charakterze od d łuż­
szeg o  czasu daje s ię  dotkliwie o d ­
czuć.

Jak s ię  dow iadujem y, utworzenie  
M iejsk iego  P ogotow ia  stanowi ob ecn ie  
przedmiot troski Zarządu M iejskiego, 
który polecił wydziałowi zdrowia opra­
c o w a n ie  projektu Pogotow ia.

Zmiana właściciela restauracji 
kolejowej w Częstochowie. Dyrekcja 
Kolei w Warszawie powierzyła prowadzę 
nie restauracji dworcowej II klasy na 
st. w Częstochowie p. Stanisławowi Mło 
dzikowskiemu

Pan Młodzikowski jest d ośw iad czo ­
nym kupcem na polu przemysłu gastro­
nomicznego, który przez szereg lat sa 
modzielnie prowadził w łasne przedsię­
biorstwa w Warszawie i innych więk­
szych miastach.

Obecny w łaścic ie l  restauracji dwor­
cowej z dużym nakładem pracy i środ­
ków materjalnych, zreorganizował res­
taurację, zaopatrując s ię  w duży wybór 
trunków, cukrów itp. artykułów, stawia­
jąc sobie za zadanie podniesienie jakoś 
ci sprzedawanych wyrobów z uwzględ­
nieniem cen kryzysowych, by w ten spo 
sób umożliwić szerszem u ogółowi korzy 
stanie z restauracji, co do tej pory, ze  
względu na zbyt wysokie ceny było po­
łączone ż wielu trudnościami.

Przed 20 laty.
Polacy!
Dziejów Polski doniosła wybiła go­

dzina. Po stu latach panowania na z ie ­
miach naszych w ładze  i wojska rosyj­
skie  opuściły Warszawę. Serce  kraju, 
męczeńska stolica Polski, odczuła całą  
doniosłość i powagę przeżywanej chwili. 
I oto  pełni wiary w sprawiedliwe wyro­
ki Opatrzności, ufni w słuszność  i pra­
w ość sprawy polskiej, pewni s ił  25 mi- 
Ijonowego Narodu, zgłaszamy wobec  
wszystkich ludów wolnych nasze święte,  
nigdy niczem  nieprzedawnione prawo do  
niezależnego bytu państwowego i sa m o ­
dzielnego stanowienia o sobie.

Wierzymy, że rezultatem wojny o- 
becnej musi być dla nas wskrzeszenie  
Niepodległej Ojczyzny, której posiadanie  
jest niezaprzeczonem  prawem każdego  
historycznego Narodu.

Oświadczamy, że za jedną z pierw­
szych rękojmi niezależnego bytu nasze  
go uważać będziemy m ożność zaprowa­
dzenia rządów polskich i tworzenia woj 
ska polskiego na ziemi naszej.

Pragniemy utworzone w Galicji Le- 
gjony, co  wzniósłszy broń w imię Nie

podległości,  bohaterstwem swojem  
wskrzesiły tradycję walk naszych o wol­
ność  przeobrazić w potężną armję 
polską.

Nie czas na szczegó łow e  naszych  
działań wskazania. Chcemy tylko dać 
wyraz temu, co  serce polskie przenika.

Polacyl Dokoła nas ziemia nasza  
przesycona krwią, a przeorana żelazem,  
przedstawia się, jako jedna olbrzymia 
mogiła. Dokoła nas ruiny i zgliszcza. —  
Krwawe łuny pożarów św iecą  co  nocy 
na niebie ojczystem  i oświetlają teraź­
niejszości naszej rumowiska. A jednak  
na tym strasznym cmentarzu Polski trwa 
życie polskie i silniejszy nad huk armat 
ni wzywa nas g łos  obowiązku. W ierzy­
my, że na g łos  ten zadrżą wszystkie  
prawe serca polskie i przemówi n ie­
złomna wiara w wielką przyszłość na­
szego Narodu.

Komitet Naczelny Zjednoczonych  
Stronnictw N iepodległościowych.  

Warszawa, dn. 5 sierpnia 1915 r.
Odezwa powyższa rozplakatowana  

były przed 20 laty pomiędzy wyjściem  
Moskaii a w ejściem  Niem ców.

Kolej darmo dla dzieci
od 8 do 21 sierpnia.

ci
Zeszłoroczna impreza kolei dla dzie-  
polegająca na bezpłatnym ich prze­

wozie będzie powtórzona i w tym roku, 
w nieco zmienionej formie.

W ciągu dwóch tygodni, t j. od 8 do 
21 sierpnia włącznie każda osoba doro­
sła będzie mogła przewieźć bezpłatnie  
czworo dzieci w wieku do lat 14 włącz  
nie. Przedłużenie tego terminu nie na­
stąpi.

Do zabrania ze sobą bezpłatnie  d z ie ­
ci uprawia jednorazowy bilet normalny

na pociągi osobow e i pośpieszne.
Przy biletach na przejazd powyżej 

300 kim. dopuszczona będzie  jednora­
zowa przerwa w podróży.

Ponieważ w zeszłym  roku zauważono, 
iż wiele osób dorosłych zabierało n ie­
znane sobie dzieci,  pozostawiając je w 
drodze w łasnem u ich lo so w ’, w tym 
roku opiekun, kupując bilet dla sieb ie  
będzie musiał równocześnie nabyć dla 
każdego dziecka specjalny bilet kontrol­
ny, w cen ie  20 gr., a przed rozpoczę-
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iem  podróży wpisać do tego  biletu na­
zwisko swoje i dziecka oraz położyć  
swój podpis pod zobow iązaniem  do opie  
kowania s ię  dzieck iem  w drodze. Bez  
wypełnienia biletu kontrolnego i bez  pod 
pisania go przez podróżnego bilet nie  
będzie  w sin y .

Jadący z dziećm i powinni zawczasu  
z g łaszać  s ię  do kas biletowych, lub 
biur podróży, ażeby uniknąć natłoku  
przy kasach.

Bagaż ręczny nie może być zabiera­
ny w ilości większej niż 30 kg. na o s o ­
bę dorosłą i 10 kg na każde dziecko.

Pielgrzymki na Jasną Górę. W
dniu 5 bm. przybyły na Jasną Górę 
pielgrzymki: z Gniezna w liczbie 600  o- 
sób i Tarnowa w liczbie  800 osób.

Postrach dzielnicy Jasnogórskiej 
za kratami wlęzlenneml. 20 letni 
Stanisław  Kleszczewski m im o  m ło d eg o  
wieku należy do  dość  „popularnych” 
postaci, często  w ym ien ian ych  w kroni­
c e  sądowej.

O statn io  miał on 3 wyroki skazują­
ce: na 10 m ies ięcy  w ięz ien ia  za bójkę, 
6 m ies ięcy  za groźby karalne i 10 mie  
s ięcy  za kradzież.

Skazany  zwrócił s ię  do Sądu Grodz­
k iego  z prośbą o og ło szen ie  wyroku  
łącznego  w sw oich sprawach.

Sąd przychylając się  do  jego  proś­
by, w dniu wczorajszym ogłosił  wyrok 
łączny, skazując go  na dwa lata w ię ­
zienia. •.

W uzasadnien iu  w ym iaru kary Sąd  
oparł się na zeznaniu  przodownika p o ­
licji, który scharakteryzował Kieszczew-  
sk ie g o  w bardzo n iep och leb n ych  bar­
wach, jako n iepopraw nego  aw anturni­
ka i istny postrach dzielnicy  Jasn ogór­
skiej, a w szczegó ln ośc i  m ieszkańców  
ulicy św. Barbary.

Ogłoszenie N. Km. 332-34.
Komornik I-go rew . Sądu Grodzkiego w 

Częstochowie Józef Solarczyk, urzędujący 
w  Częstochowie, p rzy  ul. Kilińskiego INI 30. 
na zasadzie art. 1146 m as t .  Ust. Post. Cyw, 
obwieszcza, że  w dniu 14 lis topada 1935 r., 
o godz.10 rano w sali posiedzeń P io trkow ­
skiego Sądu Okręgowego W ydział Z am iej­
scowy w Częstochowie, na pokrycie na leż ­
ności od Janiny O brączkowej na rzecz 
Banku Spółdzielczego #  Częstochowie w 
sumie 2200 zł. z proc. i kosztami, odbędzie 
się sprzedaż  przez licytację publiczną n ie ru  
chomości miejskiej, położonej w C zęsto ­
chowie przy ul. W arszaw skie j pod N 60.

N ie ru c h o m o ś ć  p o w y ż sz a :
1) składa się z placu ogólnej p o w ie rz ­

chni 277 sażem  kwadr, oraz znajdujących 
się na nim zabudowań: domu frontowego 
jednopiętrowego o 18 ubikacjach m ieszk a l­
nych w tern 4 sklepy, oficyny par te row ej 
o 5 ubikacjach, oficyny p ię trow ej o 6 ubi­
kacjach i innych zabudowań w  protokule 
opisu n ieruchomości z dnia 30 s ierpnia  
1934.r. wymienionych,

2) stanowi niepodzielną własność: W i­
ta lisa  Kapalskiego w 7-14 częściach, oraz 
Antoniego Kapalskiego, Józefa Kapalskie­
go, Uamazego P io tra  Kapalskiego, Romany 
Jaw orsk ie j,  Ireny  Cygankiewicz obecnie 
Ryniewiczowej po 1-14 częściach i Janiny 
Obrączkowej w 2-14 niepodzielnych częś­
ciach,

3) posiada założoną księgę h ipoteczną 
w  W ydzia le  H ipotecznym  w Częstochowie 
za  N 613 rep . hip. i w zastaw ie  ani w  dzier 
żawie nie znajduje się,

4) obciążona je s t  rygoram i i długami 
w dziale III i IV księgi h ipo teczne j  wy- 
m ienionem i oraz zaległem i podatkami w 
sum ie 593 zł. 56 gr.

Nieruchomość oszacowana została do 
sprzedaży  z licytacji publicznej na sumę 
49.000 z ł ;  sprzedaż  zaś rozpocznie  się od 
sumy 36750 zł.

Biorący udział w licytacji winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 proc. od sumy sza­
cunkowej czyli 4>900 zł.

Akta w spraw ie  powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji  Wydziału Cywil­
nego Piotrkowskiego Sądu Okręgowego 
W ydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Częstochowa, dnia 15 czerw ca 1935 r.
Komornik J .  S o la r c z y k .
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Jeszcze o konferencji gospodarczej
z przedstawicielami rzemiosła.

I flfca wynajęcia: 4 pokoje z kuchnią
■.unais front, z wygodami, 3 pokoje z kuch 
nią i 3 pokoje z kuchnią, z wygodam i, ofi­
cyna, oraz 2 pokoje z kuchnią, oficyna. W ia 
domość ul. Kilińskiego 14, u dozorcy lub 
adm inis tra tora  T. K oem gheita .

7irilhinnn książeczkę w k ład o w ą  K. K. O. ŁgUUlUilU Nr. 2227 na imię Edmund Badora

apara t  fo tograficzny na b łony  6x9. 
W iadom ość w  adm istracji  „Słowa**,

Na ostatniej konferencji gospodar­
czej przedstawicieli władz ze starostą  
Rogowskim, prezydentem  M ackiewiczem  
i dyr. Ubezpieczalni Społecznej Tom a­
szewskim  na cze le  z przedstawicielami 
świata rzem ieśln iczego  zosta ł poruszony 
tak wieloraki i złożony kompleks zagad­
nień, że w szczupłych ramach jednego  
sprawozdania niepodobna było uporać 
s ię  z  tym całym bogatym materjałem.

O becnie, ze  względu na doniosłą wa 
gę tych spraw, w uzupełnieniu za m iesz ­
czonego przed kilku dniami sprawozda­
nia dodatkowo przytaczamy je szcze  
garść szczegółów .

Jak już donosiliśm y, przewodniczył  
p. starosta Rogowski, który na wstępie  
w zw ięz łym  zarysie zreferował w ysoce  
dodatnie wyniki pierwszej, t. j. m arco­
wej konferencji z rzemieślnikami, po­
święcając szczególną uwagę najdonio­
ślejszem u wynikowi konferencji —  przy­
znaniu na wniosek p. wojewody k ie le c ­
kiego przez Bank Gospodarstwa Krajo­
wego znacznych kredytów dla podnie­
sienia rzem iosła, w tern poważnych sum  
dla usprawnienia warsztatów rzemieślni  
czzch  w Częstochow ie .

Przy tej okazji p starosta wypowie­
dział szereg głębokich i wnikliwych  
uwag na temat znaczenia rzem iosła,  
które jest w pewnym sensie  słowa sz tu ­
ką w odróżnieniu od standaryzowanej 
wytwórczości fabrycznej To też rze­
m ieśln icy  powinni dokładać wszelkich  
starań w kierunku utrzymania rzem io ­
sła na odpowiedniej wyżynie, uzgadnia­
jąc interesy własne z interesami i po­
trzebami szerokich rzesz klijentów.

Nawiązując zaś do uzyskanej pożycz­
ki, p starosta przestrzegł rzem ieślni­
ków przed zbyt pochopnem zaciąganiem  
zobowiązań. Powinni oni bowiem parnię 
tać, że pożyczka przyznana jest wyłącz  
nie na podniesienie  sprawności war­
sztatów.

Z kolei omawiali wyniki marcowej  
konferencji pp.: zastępca naczelnika wo 
jewódzkiego wydziału przemysłowego  
mgr. Wójtowicz, prezydent miasta M ac­
kiewicz i naczelnik wydziału U bezp ie­
czalni Społecznej p. Wodecki.

Naczelnik Wójtowicz w kilku trafnych 
słowach scharakteryzował dodatnie zna­
czen ie  przyznanych przez B. G. K. kre­
dytów, prezydent Mackiewicz, nawiązu­
jąc do poruszonej na poprzedniej kon­
ferencji sprawy obniżki opłat od uboju 
w rzeźni Miejskiej, otwarcie wyłuszczył  
trudności z jakiemi połączona jest rea­
lizacja obniżki opłat, rzeźnia bowiem  
znajduje s ię  w eksploatacji prywatnego 
koncesjonarjusza.

Nacz. Wodecki zakomunikował zebra 
nym, że sprawa obowiązkowego u b e z ­
pieczenia uczniów rzem ieślniczych rta- 
skutek interwencji p. starosty przekaza­
na została rozstrzygnięciu Zakładu Ubez  
pieczeń w Warszawie, który niezawodnie  
w bliskiej przyszłości wyda autorytatyw 
ne orzeczenie  w tej mierze.

Po zakończeniu częśc i  sprawozdaw­
czej konferencji prezes Okr. Towarzy­
stwa R zem ieśln iczego  Jarzębińskiego  
złożył przedstawicielom  władz w y­
razy podziękowania za troskliwe zajęcie  
się  potrzebami świata rzem ieślniczego.

W drugiej częśc i  konferencji nacz. 
Wójtowicz udzielił  cennych wyjaśnień w 
sprawie płatnego zatrudniania termina­
torów podnosząc z naciskiem, że z usta 
wy wynika obowiązek płacenia termina­
torom. „Bezpłatne zatrudnianie uczniów  
przemysłowych jest wzbronione, jak rów 
nież i przyjmowanie wynagrodzenia za 
naukę uczniów ” —  tak głosi ustawa  
przemysłowa.

Dalej nacz. Wojtowicz om ówił spra­
wę rejestracji uczniów, tłom acząc  z e ­
branym, że leży ona w dobrze zrozu­
mianym interesie  pracodawców, którzy  
od zarejestrowanych uczniów nie płacą  
podatków. Natomiast każdy niezareje-  
sfrowany uczeń  podpada pod kategorję  
robotników, wobec czego  pracodawcy,  
którzy zaniedbali obowiązku rejestracji,  
grozi obowiązek wykupienia świadectwa  
przem ysłowego wyższej kategorji.

Następnie  p. starosta w dłuższem  
przemówieniu uspokoił  obawy rzem ieś l­
ników, że w związku z nowem  rozpo­
rządzeniem o w yłączeniu  przemysłu lu ­
dowego i dom owego oraz pracy chałup­
niczej z pod przepisów prawa przem y­
słow ego  interesy  rzem ieśln ików  mogą

ucierpieć. Obawy te pozbawione są ja­
kiegokolwiek uzasadnienia, gdyż w ładze  
w dalszym ciągu  z niesłabnącą energją  
będą kontynuować walkę z nielegalnem  
rzem iosłem . R zem ieśln icy  mogą w  d a l ­
szym ciągu spokojn e pracować, nie o- 
bawiając się, że  wyżej wym ienione roz­
porządzenie da pole do rozwoju pokąt- 
nego rzem iosła.

Jak już zaznaczyliśm y w poprzedniem  
naszem  sprawozdaniu, p. starosta za le­
c i ł  pp. rzem ieślnikom  opracowanie  
szczeg ó ło w o  umotywowanych wniosków  
w sprawach zmiany czasu pracy w p e ­
wnych przedsiębiorstwach (fryzjerskich} 
oraz walki z nieiegalnem  rzem iosłem  i 
partactwem rzem ieślniczam . Niektóra z 
tyćh spraw, jak np. walka z nielegalnem  
odstępowaniem  deklaracyj budowlanych  
staną s ię  przedm iotem  oddzielnych kon-  
ferencyj w ś c i s ł e m  gronie osób zainte  
resowanych.

Bardzo c iekaw y mom ent konferencji  
stanowiła dyskusja nad ciężką dolą cha  
łupników, wyzyskiwanych przez n iesu­
miennych pracodawców. I ta sprawa 
również znajdzie wyczerpujące o m ó w ie ­
nie na specjalnej konferencji.

Pozatem  nacz Wójtowicz zakom uni­
kował zebranym pomyślną w ieść  o zli- 
kwidowaniu osławionych kursów „Ex­
press Patron” ze  wszystkiemi rozgałę­
zieniami w całym kraju, dyr. zaś Tom a­
szewski omówił sprawę zgłaszania w 
terminie do Ubezpieczalni Społecznej  
terminatorów.

Tak w przybliżeniu przedstawia s ię  
przebieg drugiej z kolei konferencji z 
rzemieślnikami, która podobnie, jak i 
pierwsza da niezawodnie bogate żniwo  
cennych pozytywnych wyników.

Tragiczny wypadek.
Po upadku z huśtawki 

zaniemówiła i zaniewidziała
Tragiczny wypadek wydarzył s ię  wczo  

raj we wsi Miedźno, tejże gminy. Mie­
szkanka tejże wsi, 24 letnia Zofja Bar­
dzińska spadła w  pewnej chwili z huśtaw­
ki, odnosząc  b. ciężkie obrażenie głowy, 
co pociągnęło za sofcą dalsze komplika­
cje: n ieszczęśliwa zaniewidziała i zanie­
mówiła.

W stania b. ciężkim przewieziono  
Bardzińską do szpitala w Krzepicach.—  
Czy odzyska ona wzrok i m ow ę — trud 
no obecnie  przewidzieć.

Karambol auta z wozem. Na
skrzyżowaniu ulic: Najśw. Panny Marji 
i Alei Wolności wydarzył s ię  wczoraj 
karambol auta z wozem.

Auto ciężarowe, prowadzone przez 
Tadeusza Powroźnika (ul Nadrzeczna  
6) najechało na furmankę, prowadzoną 
przez Bolesława Pośpiecha, a należąca  
do właścicielki zakładu masarskiego, p. 
Pleskaczyńskiej (ul. Dąbrowskiego 13). 
Wskutek zderzenia uszkodzone zostały  
u sam ochodu latarnie, chłodnica i na­
krycie motoru, wóz zosta ł również usz­
kodzony.

Jak się  okazało, wypadek spowodo­
wał jadący autem osobowe m p. Paw eł  
Buchenhajn (ul. Kilińskiego 30). Jechał  
on z dość znaczną szybkością i chciał  
przed Powrożniakieni przejechać z Alei 
Wolności na Aleję Kościuszki, nie z w a ­
żając na sygnały, dawane przez Pow ro­
źnika, który w obliczu mającego nastą­
pić zderzenia, skręcił raptownie w Ąieję  
Kościuszki, najeżdżając na wspomnianą  
furmankę.

Nieludzki mąż skatow ał żonę  
na Ulicy. Liczni  p r z e c h o d n i e  byli 
wczora j  w ie czo rem  n a  ulicy O g ro d o w e j  
ś w ia d k a m i  p rz y k re g o  zajścia.

Do p r z e c h o d z ąc e j  ok o ło  godz .  21 ej 
m ło d e j  kob ie ty  pod sz e d ł  j akiś  mężczyz 
na  i po krótkiej  w y m i a n i e  s łów rzucił 
się na  nią,  b i jąc  ją bez l i t ośn ie .  In te r ­
w e n c ja  o b u r z o n y c h  p r z y k r e m  za jśc iem 
p r z e c h o d n i ó w  pozos ta ła  bez  sku tk u .  
O s o b n i k  ów w d a l s z y m  c iągu  znęca ł  
się n a d  swą ofiarą,  b r o c z ą c ą  obf ic ie  
krwią ,  D o p ie ro  okrzyk:  „pol ic ja  idzie!” 
skłoni ł  go  do  pu sz czen ia  ofiary,  k tó ra  
okaza łe  się ż o n ą  jego.  A w a n t u r n i k  rzu­
cił s ię do  uc ieczki  i zwiał  w c i e m n o ś ­
c iach  nocy .  W ś lad  za n im po b ie g ła  
p o k r w a w i o n a  prz ezeń  żon a .  J a k  nas  
in fo rm ują ,  o s o b n ik ie m  ty m  był  zięć 
dozo rcy  d o m u  nr. 3 przy ul. Targow ej .  
Tło za j śc ia —  n i e z n a n e .

_ _ _ _ _ _  ___  Nr, 179

Wzrost w kładów  w bankach
polskich.  Z w ią zek  b a n k ó w  w Pols ce  
ogłosi ł  s p r a w o z d a n i e  dz ia ła lnośc i  p r y ­
w a t n y c h  ins ty tucyj  f i n a n s o w y c h  w r  ub.- 
J a k  s ię  oka zu je ,  m i m o  kryzysu ,  wkła  
dy  w b a n k a c h  w y ka za ły  w o s t a t n i m  
roku  wzros t  z 328 n a  345.000 000 z ło ­
ty ch .

S u m a  u d z i e l o n y c h  przez  b a n k i  w  
t y m  o k r e s ie  k r e d y t ó w  pr zek ro czy ła  
cyf rę  53 9  mil.  z ło ty ch .

Kalendarzyk łowiecki na wrze­
sień. Na zasadzie  przepisów łowieckich,  
obowiązujących  na terenie ca łego  kraju 
(oprócz  woj. śląskiego), we wrześniu  
przypada czas ochronny na następującą  
zwierzynę i ptactwo: łosie-byki, łosie-  
sam ice  i cielęta, jelenie i daniele sam i­
ce  i cielęta, sarny-feozy i koźlęta, n ied ź­
wiedzie, n iedźw iedzice z małem i, rysie, 
żbiki,  kuny, leśne  (tumaki), norki, w ie ­
wiórki, zające szaraki zające-bielaki, 
głuszce koguty, g łu szce  kury, cietrzywie-  
kury ( woj. wileńskiem, nowogródzkiem, 
białostockiem, poleskiem i wołyńskiem  
od 15 września, w pozostałych woje­
wództwach przez cały m iesiąc), bażanty- 
koguty, bażanty kury, dzikie indyki-sam- 
ce, dzikie indyki sam ice, czarne bociany  
dropie, dropie-kamionki (strepety), żubry, 
kozice i świstaki.

Ulgi kolejowe dla kuracjuzów 
uzdrowisk polskich. We wrześniu rb. 
przyznawane będą ulgi dla kuracjuszów  
uzdrowiss polskich. Każdy kuracjusz po 
10 dniowym pobycie w uzdrowisku ma 
prawo do zniżki kolejowej w wysokości 
33 proc. nowej taryfy kolejowej. Ulgi bę  
dą wydawane kuracjuszom najwcześniej  
w dniu 10 września.

Z wyścigów o mistrzostwo CTC.
W ubiegłą niedzielę  odbyły s ię  wyścigi  
kolarskje o mistrzostwo Częst. Tow. Cy 
klistóW na dystansie 80 kim.

I m iejsce zajął p. Sochański Zenon  
w czasie  2 godz. 25 min., zdobywając 
mistrzostwo CTC. na rok 1935 6, II —  
p. Wejdman Wojciech w czasie  2 godz. 
28 min. 10 sek.; III —  p. Radwański 
Zdzisław w 2 godz. 28 min. 50 sek.; 
IV —  p, Kupicha Antoni w 2 godz. 29  
min.

Organizacja zawodów wzorowa. Do  
utrzymania należytego porządku w zna­
cznej mierze przyczyniła s ię  policja 
III ko misar ja tu .

Kradną na opał podpórki mło­
dych drzewek. W nocy z soboty na 
niedzielę  jacyś nieznani sprawcy skradli 
7 słupków drewnianych, służąęyęh za 
podpórki dla młodych drzewek, niedaw­
no zasadzonych przy ulicy Dębińskiego, 
dawniej Pomologiczna.

Podpórki skradzione zostały prawdo­
podobnie w ce lach  opałowych.

Czyja krowa? U p. Tomasza Ku­
bańskiego (Równoległa 8) znajduje się  
krowa przybłąkana, maści czarnej, n ie ­
w iadom ego narazie właścicie la .

Z RADOMSKA.
— Kląska pożarów w powiecie.

W e  wsi Wis tka ,  gm ,  P a j ę c z n o  w z a b u ­
d o w a n i a c h  W ła d y s ł a w y  Bator .  P a s tw ą  
p ło m ie n i  p a d ły  d w a  d o m y  m ie sz k a ln e ,  
dw ie  obory ,  dw ie  s t od o ły  i żyto z t e ­
g o r o c z n y c h  zb iorów.  S t ra ty  w y n o s z ą  7 
ty s ięcy  złotych.  P rzyc zyn a  po ża ru  n ieu  
s ta lona .

— W dniu  30 ub.  m. w y b u c h ł  p o ­
żar  w z a g r o d z i e  W o j c i e c h a  Czołnow-  
sk i ego  z Nowej  Wsi,  gm .  Su lm ie rz yce .  
Spa l i ł  s ię d o m ,  ob o ra  i s t o d o ła  wraz  
z ż y te m .  S t ra ty  w y n o s z ą  500 zł. Pr zy­
czy na  po ża ru  n ie us ta lo na .

— Złodzieje nie świętują. W dn.
4 b. m. w god z in ach  p o p o ł u d n i o w y c h  
n ie w y k ry c i  na ra z ie  z łodz ie je ,  za p o m o ­
cą  o tw arc ia  drzwi  w y t r y c h e m  dostali 
s ię do  m i e s z k a n i a  p. J e r z e g o  Walgmi- 
na  ( P . O  W. 58),  s k ą d  skradl i  b ie l iznę  
p ośc ie low ą,  biel iznę  m ę s k ą  i d a m s k ą ,  
kiika r ę c z n i k ó w  i złoty krzyżyk .  Po 
o b r a b o w a n i u  m i e s z k a n ia  wesz li  d o  łą ­
c z ą c e g o  się z m i e s z k a n i e m  sklepu ,  
s k ą d  skrad li  ki lka paczek ty to n iu  r ó ż ­
nych g a t u n k ó w  i kilka p a c z e k  p a p i e ­
rosów,  oraz  40 zł. go tó wk i .  O g ó l n a  
war to ść  skradz ionych  rzeczy i to w aró w  
wynos i  712 z'ł.

Z a w i a d o m i o n a  o kradz ieży  policja 
wszczę ła  e n e r g i c z n e  d o c h o d z e n i e ,  c e ­
l e m  u j ęc ia  s p r a w c ó w  kradz ieży.
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erhO Obc0 j ą z y c z n e “ . U kaz a ły  się 
"Vtv sierpniowe Nr. 8  -  FP  i Nr. 

;eSZ[SP -Echa O b c o j ę z y c z n e g o ” (Franc . -

' az z przekładem p o l s k im ,  co czyni  
fautecznem m o z o l n e  w y s z u k i w a n i e  
1'wek' i ich zn a c ze ń  w s ło w ni kach .  

C z a s o p i s m o  to m o ż n a  polec ić  każde -  
g kto pragnie ucz y ć  s ię  lub uz u p e l -  

!jć'znajomość j ę zyków  ob cy ch ,  
‘ fldministr. „Echa O b c o j ę z  ” ( W a r s z a ­
wa 1) wysyła na  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n e  
„umery okazowe.

do ma,d<ihocizi Pran i e . s łu żąca  poszła 
d0 ma9la. Długo j a k o ś  n i e  wra ca ,  -Co Sie stałnO n J wra ca ,  —
PomieH,,! ° • 00  zwycza jme,  s t a n ę ł a
gadała J, Sc,an£» a sk r z y n ią  węgla  z a ­
motało ! - na ,c h w ilę z s ą s i a d k ą  i zgru 
był tak 1 Ale  g d y b y  ma g ie l
była ,an?mieszcz° n y .  a ż e b y  sk rz yn ia
byłobv tal2ie u°d d a lo n a  od ściany. nie 
0 tern ni IC w y p a d k ó w .  Nikfe j e d n a k  

Pamiętał .
trzeba ezpieczeńs twie  pr a c y  w d o m u  
t a ć  p ’ednak zawsze  m y ś le ć  i p a m i ę -  

wypadku b y w a  już  zapó źno .

Walka IX 0,e dobry sposób, 
w d y r e k t o r e m  t e a t r u

“ Z a p e s z c i e  a  k o b i e t a m i  
n a  w i d o w n i .

9i kape> usze w teatrze roz-
widoWn\ ; Waẑ dzie wśród kobiet, na 

kobiety2 yrekci^ teatrów. 
n°szenia l WszQdzie walczą o prawo
Czy ż n i  ^ ^ P a l u s z y  n a  w i d o w n i ,  m ę ż -  
ł e m u,  b 0 J • e  b u n t u j ^  s '5 p r z e c i w  
Szka d z a j a  , j Za r o n d a  k a p e l u s z y  p r z e -  
r2y t e a t r ó w  c ' w ' e  w i d z o m ,  d y r e k t o -  
! Zą k° b i e t v  W s z ^ d z i e  n a d a r e m n i e  p r o -  

tru be» l °  t o> b y  p r z y c h o d z i ł y  d o
Dyrektnhpe ,uszy- . .
Uyreu  ■‘“Ij ciuszy.

M°'Vciprn/ t ea t r u  w p a d ł  wreszc ie  na
ns  y W c a i e  S : k l l t o r 7 n i f  n n m ikurtyni'f>WCa*e s k u t e c z n y  p om ys ł .  
n apis . t e a t r a ln e j  wywies i ł  wielki

z°stać w s t a r szym  w ie ku  m o g ą  
,.  Efekt L aPe ‘uszach  na  wi dow ni .

r z " u ! , ychmiaJs t o w y ..  W sz ys t .
Marzuci}y s ię  a o  wyjśc ia  

f . dna kobieta n ie  Z° Stała a n '

d o  wyj śc ia  i d o

n ajst■arsze . -<-------——  . i*.-*. .
Szatni. • m e  zos tawi ły k a p e l u s z e

w k ap e lu sz u .  N a w e t

, ; iSiem. Pol.), c z a s o p is m a ,  p r z e z n a  
npao dla zna jących  począ tk i ,  wzgi.  
wanso'tfanych w ję z y k u  f ranc .  lub

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysto cera —
To potęgajc powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

nieKażdy nume r  „Ec ha  O bc o ję z ."  z a ­
żera krótkie o p o w i a d a n i a ,  a n e g d o t y ,

fajrnliki. wiersze,  wzory l is tów handl .  
l(j — w języku  franc,  lub n iem. ,

Krem I mydło „L A C T 0 L I N
— — — ■ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

SI

i m M i w i w M m m M m
Jak przedstawiają sin żniwa w Polsce?

nieszczęśliwe w y p a d k i  w  d om u.
P r a c a  domowa narówn i  z k a ż d ą  i n ­

ną, k r y j e  w sobie sz e re g  m o m e n t ó w  
niebezpiecznych. Kró tka  n i e u w a g a ,  
c zasem  lekkomyślność  —  i o to  z m a r ­
n o w a n e  życie lub zdrowie .  A przec ież  
m o ż n a b y  tego uniknąć ,  g d y b y  cz łow iek  
z a w c z a s u  pomyślał  o mo ż l iw oś c i  w y ­
padku i stosownie d o  t e g o  p r a c ę  d o ­
m ow ą zorganizował.

Do najczęstszych w y p a d k ó w  w d o ­
mu należą oparzenia  w s k u t e k  n i e o ­
strożnego obchod zenia  s ię z p ł y n a m i  
łatwopalnemi. Ludzie  doroś l i  z a c h o ­
wują się w tych w y p a d k a c h  j a k  dz ieci .  
Wiedzą, że nie wolno  p o d p a l a ć  w p i e ­
cu naftą, albo przy c z yszczen iu  odz ie  
ży benzyną, palić o g n i a  —  a j e d n a k  
stale i niepoprawnie igrają z w ł a s n e m  
ż y c ie m .

Tragiczne byw ają  z a t r u c ia  przez  p o ­
m y ł k ę .  Pochodzą o n e  s t ą d ,  że n a  flasz 
kach i torebkach n ie  u m i e s z c z a  s ię n a ­
pisów. co zawierają lub  też,  j eszcze  
g o rze j ,  do flaszek z n i e w i n n e m i  n a p i s a  
m i wlewa się p łyny  t ru jące .  Pr oszek  
d o  tępienia owadów,  w s y p a n y  z a m i a s t  
c u k r u ,  niejedno kosz towa ł  życie  lu d z ­
k i e .  Tak samo e s e n c j a  o c t o w a ,  lub 
b e n z y n a  wypita u k r a d k i e m  w m n i e  
maniu, że to jest  wino  l u b  w ó d k a .  A 
k tó ż b y  zliczył cały sz e re g  w y p a d k ó w  
z lekarstwami, z k tó ry ch  zda r to  e t y ­
kietę! Oto np. zdarzył  s ię  n i e d a w n o  
wypadek, że w p r ę d k o ś c i  w s o p l o n o  
d o  oczu jodynę!

Zatrucia gazem i c z a d e m  są na  po-  
rz9dku dziennym. W ię k sz o ść  z n ich  
powstaje wskutek o d k ł a d a n i a  n a p r a w y  
Pjeca, lub instalacji g a z o w e j  d o  naj-  

lzszej sposobności. N ie dba ło ść  mśc i
5 1 Ę ,

nich ^padki Pf2y m y c i u  okien,  o  któ-  
zTnnkClą9 si<? słyszy! Tak  ła tw o  im 
«Pob'ec, wystarczy użyc i e  pa sa  a s e k u
to„,e9° przy m yc iu  oki en .  Ale k tóż  
10 0 to d b a !

Jak stwierdza Główny Urząd Staty­
styczny stan zasiewów pszenicy ozimej 
i jarej w porównaniu do stanu w pierw­
szych dniach lipca pogorszył s ię  we  
wszystkich województwach z wyjątkiem  
stanisławowskiego.

Najlepszy stan pszenicy ozimej był w 
woj. krakowskiem, Iwowskiem, staniała- 
wowskiem, Stieledkiem (po 3.5), najgor­
szy nadal w woj. wileńskiem (2.6) i po- 
znańskiem (2.8).

Stan żyta ozim ego poprawił s ię  nie  
co. Najlepszy stan żyta ozimego był w 
woj. lubelskiem, stanisławowskiem, tar- 
nopolskiem (3.0), najsłabszy w woj. wi 
łebskiem  (3 0).

Stan jęczm ienia jarego pozostał bez  
zmiany w woj. kieleckiem, lubelskiem i 
Iwowskiem.

O w ies pozostał prawie bez zmiany.
Stan ziemniaków poleszył s ię  nieco

w woj. k ieleckiem , poleskiem i stani­
sławowskiem .

Żniwa rozpoczęto we wszystkich w o­
jewództwach z wyjątkiem wileńskiego,  
jednak w przeważnej częśc i  kraju d esz ­
cze  utrudniały sprzątanie zboża z pól.

Najwięcej doniesień o znacznych zni­
szczen iach  poczynionych przez burze i 
grady zarówno w polach jak i sadach  
nadeszło z woj. krakowskiego, lw ow ­
skiego, kieleckiego i b iałostockiego.

Wystąpienie szkodników w sadach  
stwierdzało około 50 proc. odpowiedzi  
korespondentów Głównego Urzędu S ta­
tystycznego. Największe zniszczen ia  po­
czyniły szkodniki w woj. łódzkiem, kra­
kowskiem, kieleckiem, wileńskiem i no- 
wogrodzkiem.

W reszcie pierwszy pokos siana o d ­
był s ię  naogół w warunkach dość po 
myślnych.

OBRAZKI SĄDOWE.
G o rą c a  m iło ś ć .

—  Oskarżona jest pani 
o wysypanie popiołu z ża- 
rzącemi s ię  węglami do 
drewnianej beczki i spo­
wodowanie przez to poża­
ru. Przyznaje s ię  pani?

— Pożar był, panie s ę ­
dzio —  odparła oskarżona, 
Janina Piotrowska. Ale n ie

z wysypanego popiołu.
—  A z  czego?
—  Z gorącej tylko m iłości,  panie  

sędzio!
—  Jakto?
—  To już muszę panu sędziem u d e ­

talicznie opowiedzieć:
Sama byłam w domu i akuratnie po 

piół do beczki sypałam, az tu ktoś 
puka.

Otwieram —  wchodzi mężczyzna.  
Niem łody, niestary. Nieduży, niemały. 
Ale taki jakiś... przyjemny.

Zdejmuje czapkę i kłania s ię .— Przy­
glądam mu s ię  —  ani ładny, ani brzyd­
ki. Nie bronet, nie blondyn. Ale taki ja­
kiś, sama nie  wiem.

No i pyta: Czy tu mieszkanie pań­
stwa Gwoździk? A ja mówię: Nie. A on

mówi: Znakiem tego źle trafiłem. A ja 
mówię: Tak.

On nic. Stoi i patrzy na mnie. Sli- 
pia ma — ani n iebieskie, ani czarne. 
Ani duże, ani małe. Ale jakieś takie... 
sympatyczne.

I powiada do mnie:
—  Ładna z pani dziewczynka.
Mnie zaś tchu w piersiach zabrakło

i nic n ie  odpowiadam.
A on mówi:
—  Ma pani szyjkę, jak lilijkę!
Ja nic. A on dalej swoje:
—  Nóżki masz pani, jak sto łow e!
A ja znowu nic.
Wtedy on pyta:
—  Podobam ci s ię?
Oj, co s ię  wtedy działo, panie s ę ­

dzio!
Jakeśmy s ię  zaczęli ściskać to cały  

świat s 'ę  do góry nogami przekręcił.  
Kuchnia pękła, stołek s ię  przewrócił, 
garnki pospadały...

Później od tej gorącej m iłości m eble  
się  zajęli i stąd ten pożar zrobił. 

Znakiem tego nie z popiołu.
Sąd skazał pannę Janinę na 30  z ło ­

tych z zamianą na 3 dni aresztu.

Zabójca z litości przed sądem apelacyjnym.
W  ub .  s o b o t ę  s ą d  a p e l a c y j n y  w 

W a r s z a w i e  ro z p o z n a w a ł  g ło śn ą  s w e g o  
cz a s u  i n i e z m i e r n i e  i n te r e s u ją c ą  p o d  
w z g l ę d e m  p s y c h o lo g ic z n y m  s p r a w ę  A- 
l e k s a n d r a  W o i c k i e g o ,  o s k a r ż o n e g o  o 
z a b ó j s tw o  z l i tości k u zyn k i  swe j  Marji  
Łob o d o w sk ie j .  Tło s p r a w y  p r z e d s t a w i a  
s ię  n a s t ę p u j ą c o :

W  b u d y n k u  Nr. 8  w og ro dz ie  S a s­
k i m  m ie szk a ła  ro dz in a  Ł o b o d o w s k i c h ,  
z ł o ż o n a  z A l e k s a n d r a  Ł o b o d o w s k ie g o ,  
u r z ę d n i k a  m a g i s t r a t u ,  m a tk i ,  s ios t ry  
Marji  i k u z y n k i  Kaz imier y  Piot rowskie j .  
Mar ja  Ł o b o d o w s k a  p racow a ła  w o g r o ­
d a c h  m ie js k i ch  ja k o  p r a k ty k a n tk a .

O d  w rześn ia  ub.  r o k u  Ł o b o d o w s k a  
p rz es ta ła  p r a c o w a ć  w o b e c  p o s t ę p u j ą c e j  
wciąż u niej  c h o r o b y  psychicznej .

C h o r o b a  ta  t rw a ła  od sz e r e g u  lat i 
Ł o b o d o w s k a  przez  czas  jak iś  p r z e b y w a  
ła n a  kurac ji  w szp i ta lu  J a n a  B oż ego .  
W  związku  z c ho rob ą ,  m ł o d a  d z ie w ­
c z y n a  poczę ła  zd radz ać  z a m ia r y  s a m o ­
bójcze  i z aczę ł a  zw racać  się do  o toc zę  
n ia  z p r o ś b ą  o u ła tw ie n ie  jej s a m o b ó j ­
s twa ,  w zg lędn ie  o s p o w o d o w a n i e  jej 
śm ie rc i  dla przec ięc ia  męcza rn i .  
W i e l k i e m  z a u f a n i e m  Ł o b o d o w s k a  d a ­
rzyła k u z y n a  s w e g o  A le k s a n d r a  W o i c ­
k iego .  Do n iego  też zwraca ła  s ię  k i lk a ­
k ro tn ie  z p r o ś b ą ,  a b y  um o ż l i w i ł  jej  s a ­
mo bó js tw o .

P e w n e g o  razu Ł o b o d o w s k a  na k ło n i  
ła W oic k ie g o ,  aby  u d a ł  s ię z n ią  na 
m o s t  Pon ia to w sk ieg o ,  gd yż  t a m  c h c e  
o n a  d o k o n a ć  s a m o b ó j s t w a .  Czuły k u ­
z yn  n ie  o d m ó w i ł  i t e j  p r o śb i e  u k o c h a ­

ne j  Marj i  i u da ł  s ię  z nią n a  mos t .  
T y m  r a z e m  w os ta tn i e j  chwili  Ł obo -  
d o w s k ą  opuśc i ły  siły i s a m o b ó j s t w a  
n ie  pope łn i ła .

W  jak iś  czas  p o t e m ,  gd y  c h o r o b a  
czyni ła da ls z e  z a t r w a ż a j ą c e  p o s t ę p y  i 
wszyscy  oczekiwal i  śm ie rc i  Ł o b o d o w ­
skiej ,  zwróc i ła  s ię  o n a  d o  s w e g o  ku z y ­
na  z n a j k a t e g o ry c zn ie j s z ą  p ro śb ą ,  a by  
d o p o m ó g ł  jej w p r z e c i ę c i u  p a s m a  jej 
życia.

Z r o z p a c z o n y  Woickf ,  p e w n e g o  d n ia  
przys zed łs zy  d o  m i e s z k a n i a  Ł o b o d o w ­
skich,  zas ta ł  Mar ję  Ł o b o d o w s k ą  s a m ą  i 
zwróc i ł  s ię  d o  niej  z z a p y t a n i e m :

—  W ię c  ty n a p r a w d ę  c h c e s z  u m ­
rzeć?

W  od po w ie d z i  us łysza ł  s łowa:
—  A więc  ty jeszcze  kp isz?
S ł o w a  kuz ynk i  z d e c y d o w a ł y  o  d a l ­

s z y m  losie w y p a d k ó w :  Woicki  b ł y s k a ­
w i c z n y m  r u c h e m  wy dob ył  r e w o l w e r  z 
k ieszeni  i, kor zys ta jąc  z m o m e n t u ,  gdy  
Ł o b o d o w s k a  m i a ł a  g ło w ę  s p u s z c z o n ą  
na  dół ,  przyłożył  lufę  do  jej s k ro n i  i 
da ł  strzał .  Drugi  s t rzał  Woicki  s k i e r o ­
wał w p o dł ogę .  W d a ls z y m  c i ągu  n a ­
s tąp i ł  z n a n y  rozwój  w y p a d k ó w ,  t. j. 
p r zybyc ie  k u z y n a ,  pol ic ja ,  a r e s z t o w a ł a  
W o ic k ie go .

S ą d  o k r ę g o w y  s p r a w ę  t e g o  z a b ó j ­
s tw a  ro zpa t ry w a ł  w k w ie tn iu  r b. i w 
wynil tu  rozpraw y skaza ł  W o i c k i e g o  na  
2 la ta  więzien ia .

W  m o t y w a c h  w yr o k u  s ą d  o k r ę g o w y  
uzna ł ,  iż Woicki  d opu śc i ł  s ię  za b ó js tw a  
z l i tości (art.  225 par .  2 k.k.).  S ą d  u-

zna ł  j e d n a k ,  że nie zachodzi  tu  w y p a ­
d e k  zab ó js tw a  na  p r o ś b ę  of ia ry,  gdyż  
Ł o b o d o w s k a  n i e  by ła  w pe łni  władz  
u m y s ł o w y c h ,  a z a t e m  n ie  m o g ła  k ie r o ­
w a ć  t e g o  rodza ju  proś by  d o  W o ic k ie go .

O d  p o w y ż s z e g o  w y r o k u  o b r o ń c a  
W o ic k ie go ,  adw.  E u g e n ju s z  J e r z y  D m o w  
ski, o dw oła ł  s ię  ze s k a r g ą  a p e l a c y j n ą  
d o  II instanc j i .  O b r o ń c a  w s k a r d z e  
s w o je  o b s z e r n i e  podnos i ł ,  iż w d a n y m  
w y p a d k u  z a c h o d z i  z a b ó j s t w o  z litości 
i n a  p ro śb ę ,  p r zew id z i an e  w art .  227 
k.k.! O b r o n a  tez ę  sw o ją  m o t y w o w a ł a  
o b s z e r n ie  o p i n j ą  b ie g ły ch  w sp r a w i e  
niniej szej ,  o raz  t y m  f a k t e m ,  iż Ł o b o ­
d o w s k a ,  aczko lw ie k  c h o r a  ps ych icz n ie  
w kwes t j i  w ł a s n e g o  s a m o b ó j s t w a  i lo­
s ó w  s w o j e g o  życ ia  o r j e n t o w a ł a  się i 
w y p o w ia d a ła  w f o r m i e  ba rd zo  j a s n e j  i 
p r ecyz y jn e j  W  konkluz ji  g ł ę b o k o  u z a ­
sa d n i o n e j  sk arg i  a p e la c y jn e j  o b r o ń c a  
żąda ł  w y d a t n e g o  z ła g o d z e n i a  k a ry .z m ia  
ny  kwalifikacj i  p r a w n e j  i e w e n t u a l n e g o  
z a w ie s z e n ia  tej  kary .

S ą d  a p e l a c y j n y  p o  d łuższe j  n a ra d z ie  
w yda ł  w y r o k  z a t w i e r d z a j ą c y  w ca łośc i  
o r z e c z e n i e  p ie r wsze j  ins tanc j i .

Słow o sportow e
P iłk a  n o ż n a .

W ub. n ied z ie lę  na stadjonie im. 
Marsz. J. P iłsudskiego, odbyły s ię  dwa 
m ecze  decydujące  o mistz. ki. „B" pod 
grupy Częstochowskiej i Radom szczań­
skiej P ierw sze spotkanie tego dnia r o ­
zegrane pomiędzy Orlę —  IV K. S. M., 
przyniosło zw ycięstw o  Orlęciu, które z 
początkiem m eczu  narzuca b. szybkie  
tempo. Uoływa 10 min. przy przewadze  
Orlęcia. Oba napady przeprowadzają ł a ­
dne ataki, le ćz  brak im wykończenia  
N astępuje gra równorzędna, a nawet  
lekka przewaga IV K.S.M., które w 33  
min. nie umie wykorzystać pewnej sy ­
tuacji na zdobycie  bramki. W 40  min. 
Brzeski zdobywa prowadzenie dla Orlęcia  
Po przerwie w 10 min. Jasiński pod­
wyższa wynik, a w 20  min. trzecią bram 
kę zdobywa Habior. Zwycięstwo Orlęcia  
zasłużone. IV K.S.M. winno było zdobyć  
chociaż jedną bramkę.

Jako drugie spotkanie odbył s ię  
m ecz pomiędzy rywalami Radomska Ha 
koach —  Korona, przynosząc zwycięstwo  
Hakoachowi. Grę rozpoczyna Korona, 
której napad ładnie przechodzi. W 3  
min. mylne rozstrzygnięcie sęd z iego  
krzywdzące Koronę. Inicjatywę gry ma 
Korona. Oba napady stwarzają n ieb ez­
p ieczne sytuacje, le cz  bez wyniku. W 
25 min. Hakoach zdobywa prowadzenie  
przez prawoskrzydłowego, a w 43 min. 
wynik podwyższa prawy łącznik. Po 
przerwie w 15 min. Plutecki zdobywa  
bramkę dla Korony. Wyrównanie wisi w  
powietrzu, lecz  napad Korony nie  zasi­
lany piłkami pom ocy, która grała s łabo  
nie m oże zdobyć s ię  na skuteczne przej 
śc ie  przez tyły Hakoachu.

Z KRAJU.
SKoK pod pociąg

w dniu ślubu.
Na przejeździe kolejowym pod Ka- 

wenczynem koło Warszawy pod pociąg  
osobowy idący w stronę Rembertowa,  
rzuciła s ię  onegdaj jakaś m łoda k o b ie ­
ta, która w chwili skoku okryła g łow ę  
ęhustką. Koła wagonów przejechały sa ­
mobójczynię przez pół.

W denatce poznano 20 letnią Celinę  
P aw ełasów n ę  z Warszawy. Denatka pra 
cowała przeszło  rok w fabryce guzików  
skąd przed kilku tygodniami została  
zwolniona.

P.  miała narzeczonego Stanisława  
Skowrońskiego robotnika. Młodzi mieli  
się pobrać 5 lub  zapowiedziany był na 
n iedzie lę  onegdajszą.

Tym czasem  wskutek utraty posady,  
Pawełasównie jak również i jej ojcu, 
którz jest bezrobotnym , brakło pienię­
dzy na formalności ślubne oraz na urzą 
dzenie przyjęcia weselnego .

Wszystko to doprowadziło P. do roz  
stroju nerwowego, w następstwie które­
go panna popełniła  sam obójstwo.

Niedoszły o b ro ń ca
mimowolnym zabójcą.

W m iejscow ośc i  Nadstawki pow. o- 
strowskiego (W ielkopolska) wydarzył s ię  
ostatnio tragiczny wypadek. Na weran­
dzie  szkoły  pow szechnej spędzało  w ol-
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ne chw ile  kilka peń z pobliskiego Ostro  
wa. W pewnej chwili rozmowa zeszła  
na pogłoski o pewnym podejrzanym  
m ężczyźnie, który kręcił s ię  w okolicy  
letniska. W czasie  tej pogawędki brat 
jednej z pań, uczeń  gimnazjalny Edward 
Cepa liczący lat 14, w m iesza ł  s ię  do  
rozmowy i począł paniom udawadniać, 
źe nie mają się czego‘obawiać w jego to 
warzystwie, gdyż posiada on dubeltówka  
W tym m om encie  począł wywijać tą du 
beltówką, nie wiedząc o tern, że  jest  
naładowana. Padł strzał, który ugodził  
Irenę Rosadową. Nabój śrutu utkwił w 
twarzy kobiety, zabijając ją na miejscu.

Człowiek, który kieruje armją Abisynji,

NiezwyKle powództwo.
Do sądu w Warszawie w płynęło  n ie ­

zwykłe powództwo b. urzędnika Państw. 
Zakładów Inżynierji, Wacława Koziarskie  
go, który domaga się  150 000 zł. odszko  
dowania za pracę w antysanitarnych wa­
runkach, wskutek czego nabawił s ię  gru 
źlicy

Koziarski zatrudniony był w sutery- 
nie * po pewnym czasie  musiał przestać  
pracować, gdyż zachorował na płuca. 
Ponieważ teraz ma 30 lat, zażądał s k a ­
pitalizowania renty za 30  lat, dowodząc,  
że mógłby w normalnych warunkach 
pracować jeszcze  30 lat.

Czy rudowłose piękności 
są istotnie niebezpieczne.

Coraz  bardz iej  m o d n e  są  p r z e ró ż n e  
ligi w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  nic więc  
dz iw nego,  źe z a ło ż o n o  t a k ż e  „Ligę  
p rzec iw  r u d o w ł o s y m ”, k tóre j  dz ia ła l ­
n o ś ć  po l ega  n a  o s t r z e g a n iu  b liźnich 
p rz ed  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  ja k ie  im 
grozi  z tej  s t rony .  Bo rudowłos i ,  a 
zwłaszcza  ru d o w ło se  k o b ie ty ,  to  — zda 
n i e m  c z ło nk ów  owej  ligi — w o g ó le  
v a m p y y  itd.

Liga,  jak Liga.  Nie jes t  zby t  s z k o ­
d liwa  pr zypuszcza ln ie .  C h y b a  p o ś r e d ­
n io

Bo o to ,  a by  s ię  jej t w ie r d z e n io m  
przec iwstawić,  wygłos i ł  ang ie l sk i  h i s t o ­
ryk T h o m p s o n  w Oksfordz ie  cykl od 
czy tów. 1 c a ł k i e m  na  se rjo,  na  p o d ­
s t aw ie  l i cznych p rzyk ła dów  z hi stor ji  
dowodzi ł ,  że lud z ie  rudow łos i  byna j -

W związku z grożącym  konfliktem  
włosko-bisyńskim niezwy&le in teresu ją ­
cą j e s t  awanturnicza postać człowieka, 
który kieruje armją abisyńską i jako  
doradca wojskowy cesarsk Haile Selaasi  
odgrywa ważną rolę.

Cesarz Haile S e las i  lubi gdy g o  fo­
tografują podczas picia herbaty. P rzy  
tej okazji niejeden biały gość „schw y­
tany" je s t  na taśmą filmową a wśród  
tych w szystk ich  głów  —  człowiek w ta ­
jem niczony może łatwo odkryć Eryka  
Virgin.

Urzędowo Eryk V irg in  Dazywa s ię  
„wojskowy doradca cesarza Abisynji". 
Od człowieka tego  zatem w ie le  zależeć  
będzie w konflikcie  wschodnio-afrykań-  
skim. Kim je s t  jednak naprawdę E ryk  
Virgin? Skąd pochodzi?

Nie po raz to p ierw szy Europa s ły ­
szy  nazwisko Eryka Virgina. Już z po­
czątkiem r. 1933 nazwisko to pojawiało  
s ię  bardzo często  na szpaltach dzienni­
ków. W ówczas to w armji szwedzkiej  
wykryto olbrzymi skandal korupcyjny.  
Znaczna liczba w yższych  oficerów otrzy­
mywała przez długie la ts  od pewnej 
szwedzkiej firmy lotn iczej  t. zw. „od­
szkodowania" natury finansowej, a wza-  
mian zato w szelk iem i siłami działała na 
rzecz rozbudowy szwedzkiego lotnictwa.  
Na czele  tych, którzy otrzymywali owe 
prowizje, s ta ł  g en era ł  Eryk Virgin, któ­
ry był sw o jeg o  czasu szefem szw edz­
kiego lo tn ictw a wojskowego.

Następstwem  owych spraw było w y­
dalenie V irgina i w iększości jego  pod­
władnych ze szwedzkiej służby wojsko­
wej.

Jeśli chodzi o wojskowe zdolności i 
prace Virgina, to są one wybitne. Sko­
ro dzisiaj lo tn ictw o szwedzkie zażywa

dobrego imienia, to zawdzięcza to prze­
w ażnie  działalności gen. Virgina. 1 po­
za tern także karjera wojskowa Virgina  
świadczy wymownie o w ybitnych zd o l­
nościach tego  człowieka.

Liczący dziś 59 lat gen. Virgin  
zw róc iłn a  sieb ie  uwagę swoich przełożo­
nych już jako 32-letni porucznik szw edz­
kiego  sztabu generalnego .

Gdy wybuchła wojna światowa z g ło ­
sił  s ię  on. podobnie jak w ie lu je g o  k o ­
leg ó w , jako ochotnik do armji n iem iec ­
kiej i objął stanowisko adjutants przy 
gen. Seeckt, Po skończonej w ojnie  po­
wrócił Virgin do armji szwedzkiej i 
otrzymał w 1922 r. range pułkownika  
szw edzk iego  sztabu gen era lnego .

GfcOWY
, ’û L ? ! i , PROszni c z o

L A O  F A R M A C E U T Y C Z N E - P O l l a b o w - w a r ' ^ ;

m n ie j  n ie  byli n igd y  an i  nie są  n i e ­
be zp ieczn i ,  iecz o w s z e m ,  pr zec iw ni e ,  
b a rd z o  mili .  Dla i lus trac ji  p rzy toczył  
( s łucha jc ie ,  s łu cha jc ie ) :  Kleopa t rę ,  Mar- 
ję S t ua r t ,  Cezara ,  N a p o le o n a  i C r o m ­
wella P om i ja ją c  już  to,  że  r u d o w ł o ­
sy N a p o l e o n  ja k o ś  b a rd z o  dz iwnie  
p r z e d s t a w i a  się nasze j  wy obr aź ni  —  
t rzeba  p rzyzn ać ,  że w y b ó r  niezły i 
w ła śn ie  o d p o w i e d n i  dla p op a rc i a  tezy. . .

Jako pułkownik armji szwedzkiej zo ­
stał V irgin  mianowany w r, 1927 in ­
spektorem taborów. Niebawem nastą­
pił dalszy awans na generała , związany  
rów nocześnie  z katedrą wykładową w 
szwedzkiej szko ie  wojennej. Od tej pory  
Virgin zajmował s ię  prawie wyłącznie  
strategją  wojskową, dzięki czemu otrzy­
mał później zaproszenie  do Japonji. 
W akademji wojennej w Tokio przebył  
Virgin dwa lata (od 1928— 1920). Gdy 
Virgin powrócił potem do swej ojczyzny  
powierzono mu najważniejszą w S zw e­
cji część armji— lotnictwo.

W związku z całą tą karjerą w oj­
skową Virgina, łatwo można pojąć jak 
tragiczną musiała być dla n iego  afera 
korupcyjna, w którą był wmieszany. 
Po wykryciu powyżej wspomnianych  
machiaacyj finansow ych osoba jego  
stała s ię  niem ożliwa w tow arzystw ie  
szw edzkiem  i w ogóie  wśród szwedzkie-  
kiego narodu.

Opuścił więc Virgin swą ojczyznę,  
nie czekając naw et na wynik w ytoczo­
nego mu procesu. Przeniósł s ię  do Hisz- 
panji, a tam dotarło doń wezwanie, by 
zechciał przyjąć stanowisko wojskowego  
doradcy Paragwaju w chwili, gdy w rza­
ła tam w pełni walka o „zie lone piekło"  
Gran Chaco. Generał Virgin odrzucił 
jednak to zaproszenie  i zamiast tego  
w połowie 1934 r. wyjechał w tym sa­
mym charakterze do Abisynji.  Stopnio­
wo potem starał s ię  o to, by n iektórzy  
z jeg o  szwedzkich dawnych kolegów

wstąpili do służby w Abisynji,
Brak je s t  narazie bliższych Manvel 

o tem, w jaki sposób Eryk Virgin 
ła ł zwrócić n* siebie  uwagę cesurz 
Abisynji. Wiadomo w każdym razie i 
większa liczba innych oficerów m.’ fo6 
także Francuzów i Anglików zabiegała 
u cesarza Haile Selassi  o zdobyoie jeQ0 
zaufania, że jednak, wedle wszelkiej 
prawdopodobieńswa, zdolności wojsko, 
we i sukcesy V irgina  skłouiły negujj 
do tego ,  źe zamianował Virgina ofiejjj. 
nie „wojskowym doradcą cesarza Hj. 
synjs".

RADJO.
W A R S Z A W A  7 s ie rp n ia  

6 30 P ie ś ń  K ie d y  r a n n e 11. 6,33 Pobudki 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im nastyka .  6,50, Muzy 
k a  z p ły t .  7,20 D z i e n n i k  porann y .  8.20 Pro- 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W skazów ki prak­
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał z 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  meteorol. 12.05 
D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 D la  naszych letnisk 
i u z d r o w i s k ,  k o n c e r t .  13.00 Chwilka dla ko­
b i e t .  13 05 M u z y k a  g ó r a ls k a  (płyty), 15.15 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 Wiadomości o ek­
s p o r c i e  p o l sk im .  15.30 K oncer t  ze Lwowa. 
16.00 P o g a d a n k a  d la  k o b ie t .  16.15 Recital 
f o r t e p i a n o w y  z e  L w o w a .  16.50 .Codzienny 
o d c in e k  p r o z y ”. 17.00 K o n c e r t  małej ork. P. 
R. p o d  d y r .  Z. G ó r z y ń s k i e g o .  18.00 Aktual­
n y  s k e c z  z e  L w o w a .  18.15 Cała Polska śpie­
w a .  18.30 „ L i s t y  o d  d z i e c i 11. 18.40 Zycie kul 
t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  18.45 Muzyka 
s a l o n o w a  ( p ł y t y ) .  19.05 Program  na dzień 
n a s t ę p n y  19,15 K o n c e r t  reklamowy. 19.30 
R e c i t a l  s k r z y p c o w y  S t e f a n a  Frenkla. 19.50 
„ Ś w i a t  s i ę  ś m i e j e 11. 20.00 Pogadanka rolni­
cz a .  20.10 A u d y c j a  d la  dz iec i .  20.45 Dzien­
n ik  w i e c z o r n y .  . 2 0  68 R e p o r ta ż  z Krakowa 
21.80 P r z e r w a .  21.10 M uzyka  22.35 Repor­
ta ż  z  K r a k o w a .  22.00 ^kfiadomości sportowe 
22.50 M u z y k a  t a n e c z n a  (p łyty) .  23.00 Wia­
d o m o ś c i  m e t e o r ,  dla kom unik ,  lotniczej,

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi.,.
108 (pow ieść)

Dyrektor chodził c iąg le  zamyślony.  
Jeszcze  s ię  wahał.

—  Zawsze to dziwne— mruczał— wy­
gląda to na jakąś ucieczkę, awanturę.  
Nikt w ierzyć nie zechce.

Ola poruszyła s ię  żywo. Podniosła  
głow ę, zarumieniona.

—  A|— zawołała— nie ufasz mi pani! 
To dobrze, przepraszam, żem pana  
trudziła, wierząc dawnym je g o  słowom. 
Pójdę w świat sama; czy tu, czy g d z ie ­
indziej, znajdę sposób do życia.

Zabierała s ię  do w yjścia .
Pasdełoup szybko ku niej poskoczyj.
—  kle,  cóż znowul— m ów ił— ja naj­

zupełniej ci wierze; idzie tylko o świat,  
o ludzi. Gotów jes tem  dopomóc, w czem  
ty lko będę mógł. Zanadto cen ię  twój  
talenij,

U jął ją  za obie ręce i przenikliwe-  
mi oczami patrzył w jej twarz, błizko.

—  Śliczna to byłaby artystka!— do­
dał— cudowna! Cały Paryż zgłupieje  i 
padnie do twych stóp... A jak tam  
z serduszkiem? co? drogie dziecko...

Ola zm iesza ła  s ię  bardzo. Od po­
czątku tej rozmowy czuła w toDie dy­
rektora dziwną zmianę. Obok ż y cz l i ­
wości jakaś poufałość, której dawniej 
nie  było. Mówił do niej bardzo sw o ­
bodnie i nazywał „drogiem dzieckiem", 
traktował zupełnie inaczej, niż w sa lo­
nach hrabiny de Larjeac.

W pierwszej chwili Ola chciała się  
cofnąć i jednem  spojrzeniem  wskazać  
mu niew łaściw ość tonu. Ale wnet przy­
szło zastanow ienie . W dzis iejszej  po­

zycji nłe można było tak łatwo s ię  zra ­
żać, a w iele  znieść należało do os ią g ­
n ięc ia  upragnionego celu.

Odrzekła więc chłodno, ale siląc s ię  
na uśmiech:

—  Moje serce,panie Pasdełoup, je s t  
i będzie  spokojne.

—  Ho! hol— przerwał dyrektor— nie  
zaręczajmy.! Ty nie w iesz  je szcze ,  co 
to j e s t  scena, jaki wpływ w yw ierają  na 
najbardziej naw et zdrowe natury c iągłe  
wrażenia, wzruszenia, c iąg łe  n iesp o ­
dzianki, jakie nam, artystom, gotują  ner­
wy nasze, własna wyobraźnia, zmysły...

—  B y le  już raz ty lko— wtrąciła Ola, 
pragnąc co rychlej odwrócić rozmowę,  
byle już raz dostać s ię  na scenę. Co 
mi pan radzisz?

Pasdełoup zam yślił  s ię .
— Pora j e s t  wprawdzie nie zła —  

rzekł po chwili p o w a ż n ie .— W dawnym  
teatrze  Gaite, przeistoczonym  obecnie  
na narodowy teatr  l iryczn y ,— w iesz, na 
skwerze de Arts e M etiers— w ystaw ia­
ją teraz operę Massego: Paul e t  Virgi-  
nie. Opera śliczna, a j e s t  w niej cu­
downa kontraktowa partja Meali.

—  Z.iam tę partjęl— zawołała urado­
wana Ola— studjowałam ją umyślnie.

Pod b ieg łszy  do fortepianu, usiadła i 
sama sobie  akompaniując, zaczęła śp ie ­
wać.

Zaśpiewała jedną arję z aktu p ierw ­
szeg o  i końcową piosenkę.

Pasdełoup  słuchał bardzo pilnie, da­
leko baczniej, niż k iedykolwiek przed­
tem, gdy uważał Olę za dyletantkę, po­
pisując s ię  w salonie. Teraz już była  
to gotująca s ię  do w ystępów  scenicz  
nych artystka, której należało dać su ­
m ienną radę. Zwrhcał przeto krytyczną  
uwagę na każdą nutę, na ton każdy, 
który z piersi Oli wypływał, pełen s i ły ,  
uczucia, barwy.

W  miarę, jak słuchał, zamyślona

twarz jego  rozpromieniała s ię  dziwnie. 
U śm iechał s ię  chwilami i zacierał ręce.

—  Bravo! bravisimo!— wołał.
Zaczął chodzić po pokoju wielMmi

krokami a czasem przystawał i nadsłu­
chiwał je sz c z e .

—  Co to za szkoda— szeptał sam do 
s ie b ie — że ja n ie  mam teatru, tobym  
dopiero urządził w ystęp , ha, ha!

Ola skończyła śpiewać i zarum ie  
niona w sta ła  od fortepianu.

Pasdełoup podbiegł do niej i za obie  
ręce  uchwycił, śc iskając je  mocno. Był  
s i ln ie  wzruszony.

—  W iesz  co ? — rzekł—jeś li  ten w y­
stęp uzyskamy, no, to karjera świetna!

P ie r w sz e  chwile wahania i n iepew ­
ności starał s ię  teraz w ynagrodzić nie-  
zwykłem zainteresowaniem  i serd ecz ­
nością.

Sam począł układać rozmaite pro* 
jek ty ,  to chodząc po pokoju i mówiąc  
sam do s ieb ie ,  to zatrzymując s ię  przed 
Olą i przedstawiając jej rozmaitk plany.

O statecznie , jednak stanęło  na tem, 
aby w sze lk ie  usiłowania w ytężyć dla 
uzyskania w ystępu  w narodowym te a ­
trze l irycznym  i to  koniecznie  w partji 
Meali, w g łośnej operze Maasego.

D yrektor był teraz pełen dobrych  
nadziei.

—  Uda s ię ,  musi s ię  udać! —  wołał. 
Pojadziem y zaraz do pani Corvalho; to  
dawna moja przyjaciółka, nie odmówi 
pomocy. Pojedziem y potem do pań H eil-  
bron i R itter , do pani Teoni...  w szystko  
artystki teatru lirycznego , trzeba ż e ­
byś je  poznała. D z iś  je szcze  rozmówię  
s ię  z przyjacielem  M assego, Capoulem, 
tenorem , którego pew nie  słyszałaś...  
przepyszny głos! Musimy wziąć sztur­
mem pozycję, zdobyć Mealę! Niech s ię  
Sbolgi, która tę  partję teraz śpiewa,  
niech s ię  wścieknie! Cóż to za porów­

nanie .. ręczę  za sukces olbrzymi.
Mówiąc to szybko, żywo, wdziewr* 

palto, szukał kapelusza i laski, a vresi- 
cie gdy już w szystko  było w porząw"’

—  Jedziem y!— zawołał—jedziemy 
pani Carvalho! . .

Podał ramię Oli i wychodził J 
z nią razem, leaz  jeszcze  na progn 
w strzym ał. ,

—  Ale, a le— rzekł.— A to dobre ^ 
targnienie! Zapomniałem ' 
gdzie  s ię  umieściłaś. Prze®'0 8 
mieszkać nie możesz!

Ola w ym ieniła  hotel. pv
—  Co za myśl!— zaprotestował 

deloup. —  To niepodobna! Rodzi®8 
ja  najhętniej.. .

—  D ziękuję  panu — 
stanowczo. —  Dziękuję najse®- 
ale przyjąć nie mogę. Po8t*®L0<ii 
sob ie  odtąd nigdy i u nikogo go*® , 
nie przyjmować. Chcę być &®P 
sam odzielną. „jej-

Dyrektor znowu z pod . J pytani* 
rzliw e rzucił spojrzenie. Jakies y; 
drżało mu na ustach, lecz g® joffi 
powiedział, nieznacznie  tyl»® qh 
pokręcił i, milcząc już, pojec® 
do pani Carvalho. ,ja Ol*

Parę dni następnych s P0dz stt(* 
jak w gorączce. Ciągłe w 'z^ pgt»ci
nia, ob'etnice  i zawody, « , ,,
próby g łosu , które ją 8ZcZ0/ , nlir) gHJ 
żyły , wieczory u pana Pasd „Jt’ ( 
gromadził s ię  św iat  M ^ g ó r e j '  
podziwiać nową „gwiazdę", 0 
dyrektor cuda rozpowiadał- 0jr.'-

Zaraz na w stęp ie  miała P # 
przekonać się  Ola, źe z d o ^  
św iec ie  stanow isko nie PrẐ d?je 11 
łatwo. N ie szczędzono wpra 
pewnień, pięknych słówek, F
„WI..WA ’ i ni BDOstrzeg" .,oklasków, ale zm ysł jej spos ^
pozw olił  jej ocenić z to(ip o z w o r n  j e j  uceuj i i  u   ------ .. ng ■
s tyczn ych  szczegółów , o 5  ̂ c. o
chować można.
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